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.Nowa Raforna“  wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych
P r e n u m e r a t a  w y n o s i :

rocmie: '
W miejscu . ,
Naprowincyi, z przesyłką pocztową 
W Państwie Niemieekiem . . . .
Do Włoch, Fr&ncyi, Anglii, Belgii,

Bzwajcaryi, Turcyi i innych krajów 
Pejedyaozy nauer kuztuje 8  ot., z przez,'ką pooztową lO  o t .: — we Lwowie w Blorz* 
dzloonlkiw A. Olozewokiego ul. Kilińskiego 2 I Plena, ul. Karola Lodwlka 9, do nabyola po 8 ot 

P ren u m era tę przyjm uje się tylko za ca ły  miesiąc.
List* a pieniędzmi i prsekaty pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nad­
syłać franco do Administracyi Nowej Reformy w Krakowie. — Listy reklamacyjne nieopieesf 

towane nie podlegają opłacie pocztowej. — Listów niefrankowanych nie przyjmuje się. 
Jłękopi <o«e nadsyłanych  łi< uiakeya n ie zwraca.

Adres B odakrył ! Adm lniutraeyl: Clłea Iw. Jana Nr. 1S. 
T o l o t o o  Hr. 41.

NOW A P r e n u m e r a t ę  p  r i y j m o j ą ;
n n i o j H O O w ą :  Admnistracya Nowej Reformy i wszystkie urzędy pocztowe o a i e js c o *  
w ą: Adminisaacya Nowej Reformy. — Magazyn nowości F« A. Grigara i Główna trafika 
w Bvta.ni — Agencya J. Honeam i A. Salomonowej. Plac M -r cki, 2. — Handel St. Kar- 
lińskiego, Sukiennice. — Handel Kretschmera, Rynek. — Handel J. Ekiera, ul. Karmelicka, 18. 
Z a m i e j s c o w ą  p r e n u m e r a t ę  1 o g ł o s z e n i a  przyjmują Biura dzienników: We L w o ­
w ie  Ludwik Plohn, ul. Karola Ludwika 11. — W T a r n o w i e  Józef Pisz. — W P rzeor .]"*  
41 n  Heszeles. — W J a r o s ł a w i u  Krzyżanowski. — W W i e d n i u  pp. Haasonstein & Yo- 
gier (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Verlinie, Lipsk" Bazylei i Wrocławiu). — 
1. Opelik, R. Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymheidze). — Hermann 
Goldschmiedt, M. Dukes, H. Schalek, J. Lanneherg. — W P a r y ż a  Societż Mututdle a Pu 

blicits A. L o r e 11 e. directeur, Ruc Oaumartin, 61.
O g ło s z t c o ia  (inseraty) przyjmuje Administracya za opłatą od miejsca wiersza drobnem pi­
smem (petit), za pierwszy raz 10 ct., za każdy następny raz po a cent. — N a d e s ł a n e  ps 
JO centów od wiersza za każdy raz. — N e k r o l o g i a  po 15 et. od wiersza. — G ł o s y  p u »  
b l ł c z n e  po 51> et. od wiersza. — Z a ł ą c z n i k i  do Nowej Reformy (prospekta, cyrkularze,

2;łołzenia itp.) przyjmuje się za cen" 1 złr. od 100 egzem, dla zamiejscowych, a 50 at. od 10C- egsn. 
a miejscowych prenumerat Należyteżó uprasza się n a y n t d  nadesłać przekazem poaztuf y *

K r a k ó w . 11 wr/.eśaia.
D z i s i e j s z a  Wiener Ztg. o g ł a s z a  p a ­

t e n t  c e s a r s k i ,  z w o ł u j ą c y  R a d ę  p a ń ­
s t w a  na 23 w r z e ś n i a  b. r.

Najwidoczniej więc rząd uznał dotychczasowe 
rokowania swoje z prawicą za dostateczne do 
zapewnienia mu punktu oparcia w Radzie pań­
stwa, skoro na *jej zwołanie się odważył. —  
W sprawie tej pisze nam korespondent nasz z 
W i e d n i a  pod datą wczorajszą :

( = ) .  Poszczególne punkty programu akcyi 
parlamentarnej, ułożonej na konferencyach pra­
wicy z rządem, powoli zaczynają się dostawać 
do wiadomości ogółu. Do nich bez wątpienia 
należy zapowiedziane wczoraj przez Frcmden- 
blatt o t w a r c i e  R a d y  p a ń s t w a  d n i a  23
b. m., i z natury rzeczy w związku z tem po­
zostający w y b ó r  p r e z y d y u m  I z b y .

Charakierysrycznem je s t , że bezpośrednio 
przed ogłoszeniem terminu zebrania się Izby 
przez półurzędowy dziennik, organ frakcyi kle- 
rykalnej, Yaterland, oznajmił przyjazd dr. Ebe n-  
h o c h a do Wiednia i konferencyę tegoż z pre­
zydentem ministrów, a bezpośrednio p o t e m  
znowu organ pana E b e n h o c h a ,  klerykalny 
Linzer Yolksblatt wydrukował artykuł, wyglą­
dający niejako na wyznanie „wiary prezydyal 
nej" p. Ebenhocha, aspirującego podobno na 
godność prezydenta Izby. Artykuł wspomniany 
zwraca się p r z e c i w  narzucaniu Izbie reguła 
minu na podstawie § fu 14 go, o którem pisały 
dzienniki czeskie. Owszem, radzi zadowolić się 
jeszcze czas jakiś obowiązującym regulaminem, 
a gdyby postępowanie opozyeyi tego wymagało, 
przystąpić do pewnych obostrzeń, przyczem do-' 
daje najwyraźniej „ n i e  za o s t r o  i n i e  d r a  
k o n i c z n i e " .  —  Artykuł wymaga następnie 
ś c i s ł e g o  p r z e s t r z e g a n i a  bądź to istnie­
jącego, bądź to odpowiednio zmienionego regu 
laminu. Przeciw takiemu pojmowaniu obowiąz­
ków prezydenta nie możnaby żadnych podnieść 
zarzutów. Zobaczymy, czy pan E b e n h o c h ,  
który w powyższym artykule podał nam wa­
runki i cechy prezydenta „wie er sein sollu, w 
razie, gdyby mu się udało godność tę uzyskać, 
do nich się zastosuje.

Nie potrzeba bowiem zapeminać, że p. ELen 
hoch byłby „prezydentem prawicy", . że p. 
K a i h r e i n  zgodności prezydenta rezygnuje 
dlatego włuśnie, że t a k i m  prezydentem być 
nie chee. Te żywioły wśród stronnictw prawi­
cy, które )ą i prezydyum popychają do radyka­
lizmu, powinny pamiętać o tem, że tylko na tle 
ś c i s ł e g o  przestrzegania przepisów regulaminu 
i obowiązujących ustaw mogą się j a s k r a w o  
zarysować gwałty, wykroczenia i naruszenie 
podstaw konstytucyjnych, ewentualnie przez ra­
dykałów opozyeyi popełnione. Przy wyborze 
prezydyum Izby przyjdzie zapewne do pierw- 
szycn starć. Będzie więc przy tej sposobności 
można stwierdzić, „z jakiej beczki" w oby­
dwóch obozach czerpać zamyślają posłowie ar­
gumenty.

W niektórych kołach twierdzą, że opozytya 
w danym razie n ie  o g r a n i c z y  s i ę  do  sa­
m y c h  m ó w . . .  — Znając skład radykalnych 
frakcyj opozyeyi, należy wierzyć w możliwość 
takiej ewentualności. Wobec tego tem bardziej 
byłoby wskazanem, żeby taktyka prawicy nie 
była prowokującą. Z wyjątkiem p. Ebenhocha 
skład prezydyum Izby nie ulegnie zapewne ża­
dnej zmianie, chyba że ’p. Kramarz, który po 
zamknięciu parlamentu w prywatnych rozmo­
wach oświadczył, że wyboru do prezydyum 
więcej n ie  przyjmie, trwać będzie przy tem 
postanowienia.

Niektóre dzienniki tutejsze podały jako kan­
dydata p. M a d e y s k i e g o .  Jest to kandyda­
tura już dlatego nieprawdopodobna, że wyklucza

z prezydyum p. A b r a h a m o w i c z a ,  co nie 
odpowiada ani inteneyom prawicy, ani p. Abra­
hamowicza. Wybór i skład piezydyum nabawi 
może i rząd i prawicę trochę kłopotów. Zresztą 
zaś nie ma on żadnego znaczenia. Ze stanowi­
ska p o l s k i e g o  w obecnem położeniu wyma­
gać należy jednego tylko warunku, a mianowi­
cie: ż e b y  p r e z y d e n t e m  I z b y  n i e  b y ł  
P o l a k .

W czasopiśmie czeskiem, wychodzącem w Ku- 
tnohorze, Fodoysockicli Listach., ogiasza poseł 
czeski dr. P a c a k uwagi o obecnej sytuacyi 
wewnętrznej. Poseł młodoczeski pisze w tym 
artykule :

„Jak wiadomo, utworzyła się w ostatnich cza­
sach w Radzie państwa większość, składająca 
się z posłów czeskich, polskich, słowienskich, 
chorwackich , ruskich , rumuńskich , serbskich i 
niemiecko-konserwatywnych, którzy w swoim 
adresie ułożyli program, zmierzający do stopnio 
wej przemiany Austryi centralistycznej na Au- 
stryę federalistyczną. W adresie nie wyszczegól­
niono wszystkich naszych postulatów, ograni­
czono się tylko do postulatów, uznanycn przez 
wszjstkie stronnictwa za wspólne. Na podstawie 
takiego programu wspólnego połączyły się wszy 
stkie stronnictwa prawicy i zażądały od rządui, 
aby trzymał się w zasadzie tego programu. Jest 
rzeczą znaną, że r z ą d  s i ę  t e m u  s p r z e c i ­
w i a ł .  Chciał on mieć w większości i N i e m ­
c ó w,  przynajmniej Niemców morawskich i wiel­
kich właścicieli. Zajął on stanowisko to ze wzglę­
du na politykę zagraniczną, ponieważ polityka 
ta zawsze cień rzuca na nasze stosunki wewnę 
trzne. Przez całe lato rząd czynił tylko próby 
pozyskania i ułagodzenia liberałów niemieckich. 
Było to dla widza az wstrętnem, bo miało wy­
gląd taki, że prawica, Niemcy konserwatyści i 
Słowianie nic nie znaczą, tylko liberali i naro­
dowcy nitmieccy.

„Dziś atoli, gdy już stało się widocznem, że 
N i e m c y  o d m a w i a j ą  r z ą d o w i  w s z e l ­
k i e j  p o m o c y ,  zwraca się on ku prawicy i 
chce się na niej opierać. Prawica atoli odpo­
wiada całkiem słusznie: „Dobrze, zgadzam się, 
ale przedtem chcę mieć pewność, że będziesz 
rządził w myśl naszego programu, w duchu au­
tonomii i równouprawnienia11. Taki rezultat mia­
ła konfereneya prawicy w Wiedniu. Przyjęła 
ona do wiadomości komunikat rządowy, ale wy­
brała subkomitet, który ma wejść z rządem w 
układy, i od układów tych będzie zależeć d a l ­
s z a  d e c y z y a  prawicy i delegatów czeskich.

„Posłowie czescy dali w tych dniach w kilku 
miejscach wyraz temu przekonaniu, że nie mo­
gliby popierać rządu, gdyby nie oświadczył się 
gotowym do uczynienia zadość poszczególnym 
żądaniom narodu czeskiego. Posłowie czescy 
chcą też c z y n ó w ,  n i e  s ł ó w ,  ponieważ do­
świadczenie ich nauczyło, że słowom i przyrze­
czeniom wierzyć nie mogą.

„Zgodziliśmy się na to —  pisze dalej poseł 
Pacak, —  aby żądaniom naszym uczyniono za­
dość s t o p n i o w o ,  ale te stopnie muszą być 
p e w n e  i postawione dobrze. To tylko dałoby 
się powiedzieć już naprzód, że połowniczością 
się nie zaspokoimy. Jeżeli rząd chce nam na 
polu autonomii i równouprawnienia poczynić 
ustępstwa, to mnsi nas z a d o w o l n i ć  z u p e ł ­
n i e ,  nie tak jak rozporządzeniami językowemi. 
Rząd rozporządzeniami językowemi, jak to po­
stanowił podczas układów z nami, dał nam 
t e o r e t y c z n i e  t y l k o  równouprawnienie, lecz 
nie praktycznie. W u r z ę d a c h  p o l i t y c z -  
n y c h  ro z p o r z ą d z e  ni  a u z u p e ł n i a j ą c e  
t y l k o  c z ę ś c i o w o  o d w o ł a n o ,  a s ą d o m  
to p r z y r z e c z o n o ;  dopóki owych uzupeł­
nień rząd stanowczo nie cofnie, tak długo nie

będzi mieć naszego zaniania. Dlatego to sytua- 
eyę obecną można określić w ten sposób, że 
rząd musi jasno i otwarcie postępować sobie 
z Czechami i musi nam dać gwaraneye, że sło­
wa dotrzyma. Słówek pięknych słyszeliśmy 
dość, chcemy faktów“ .

Czesi wiedzą zatem, jak z tego oświadczenia 
pos. Pacaka wy1 ika, czego chcą i do czego dążą; 
zawierają z rządem pakt taki. że t y l k o  z y s k a ć  
na nim mogą, ale nigdy nie stracą. A my, 
P o l a c y ?  Czyż nie nie mamy do żądania ? 
Nigdzie w prasie krajowej, ani pozakrajowej, 
nie można spotkać się z wiadomością, jakie 
żądania k r a j o w e  podyktowali przy tej spo­
sobności rządowi posłowie polscy. Wybrali tyl­
ko ogólne punkta, dotyczące autonomii, równo­
uprawnienia i t. p., punkta wspólne żądaniom 
wszystkich klubów słowiańskich, i do nich się 
ograniczyli, jak gdyby ta biedna, nieszczęśliwa 
Galicya niczego dla siebie nie potrzebowała. 
Będą więc znowu inue ludy polskiemi rękami 
kasztany z ognia wyciągać, tylko my z kwi­
tkiem odejdziemy. Zwykłe to trofea naszych 
wielkich polityków!

Powstanie w Indyach.

n i.
Podobnie jak to często się zdarza w wojnach 

kolonialnych, Anglicy tym razem także wystą­
pili na początku rozruchów ze zbyt małym za 
sobem sił i energii. Przyznaje to nawet półurzę­
dowy Times pisząc : „Na całej granicy musi wy­
wołać silne wrażenie okoliczność, że teraz prze­
szliśmy do taktyki zaczepnej. Do tej chwili bo­
wiem mogły górskie plemiona sądzić, że nie 
jesteśmy w stanie ich ukarać. Na samym po­
czątku popełnion*o błąd kolosalny. Trzeba było 
dać natychmiast przykładną naukę Bonewalom, 
gdy nie zadawalniając sin wzięciem udziału w na­
padzie na Malakańd, chcieli ^generałowi Blood’- 
owi zagrodzić drogę do górnej doliny Swatu. W 
następstwie porażki pod Laudakai stracili Bo- 
newalowie odwagę i wtedy łatwo było ich wy­
pędzić na cztery wiatry. Nie uczyniono jednak 
tego. Potem podnieśli głowę Afrydzi i Orak 
zajowie."

Wspominaliśmy poprzednio, żc rozruchy na 
północnym zachodzie indyjskich posiadłości W. 
Brytanii wcale nie mają charakteru sporadycz­
nego, lecz epidemiczny, a zatem, że od dłuższe­
go czasu były przygotowywane. Dowodzi tego 
między wielu innomi i ta okoliczność, że han­
dlarze zboża w Rawalpindi, na południowy 
wschód ód Pesza.waru, przez kilka miesięcy za­
opatrywali się w wielkie zapasy zboża przeczu­
wając podniesienie się jego cen skutkiem ma­
jącej wybuchnąć wojny. Niewątpliwie z ka­
żdym rokiem silniejsze współzawodnictwo w Azyi 
środkowej między Rosyą a W. BrytaDią oraz 
rozbudzony ostatniemi wypadkami w Europie, 
fanatyczny ruch w święcie muzułmańskim, sta­
nowią okoliczności, nadające groźną cechę Lie- 
pokojom na granicy Indyi. Do nich przyłącza 
się jeszcze i dwuznaczne stanowisko emira Af­
ganistanu, któremu Anglia płaci haracz w po­
staci subsydyów w kwoeie trzech milionów ko­
ron, niezmiernie trudny teren do prowadzenia 
operacyi wojennych, a wreszcie —  co najwa­
żniejsze — niezadowolenie olbrzymiej ludności 
półwyspu —  i to bez różnicy wyznania —  z do­
tychczasowych rządów angielskich.

Pomijając pierwszą grupę tych okoliczności, 
jako omówioną już w poprzednich artykułach, 
przejdźmy do drugiej. Wprawdzie źródła an­
gielskie zapewniają, że lojalność emira Afgani­
stanu nie ulega wątpliwości, i że wydał on roz­

kaz swym wojskom i poddanym, aby nie przed­
siębrały żadnych kroków nieprzyjacielskich prze­
ciw armii anglo-indyjskiej, fakta jednak dowo­
dzą, że usposobiony on jest zupełnie inaczej. 
I tak przy ataku na Szabkadar widziano wśród 
nieprzyjaciół Afgańczyków, ubranych w mun­
dury wojska regularnego, a następnie kilka mie­
sięcy temu sprzedał emir 80.000 kaiabinów — 
jak twierdzi, starego systemu —  po cenie 2 ’/4 
korony, plemionom górali, zamieszkujących po­
granicze Indyj, co równa się rozdaniu darmo 
tej broni. Emir Abdur-Rabman aczkolwiek t ôn 
swój zawdzięcza Anglikom, upatruje w Rosyi 
przyszłą władczynię Indyj, ergo uważa za wska­
zane czynić wszystko, co może jej rywalce za- 
szKodzić, w pierwszym zaś rzędzie wszelkie 
rozporządzenia tego energicznego zwykle i sro­
giego władcy, mające na celu uspokojenie ple­
mion pogranicznych, pozostają tym razem u- 
myślnie martwą literą.

UkształtowaLie terenu, składającego się z 
głębokich dolin wzdłuż prawych dopływów 
Indu, z jednej strony uniemożliwia szerszą i je ­
dnolitą akcyę wojsk regularnych, z drugiej zaś 
nadaje się wybornie dla górskich mieszkańców 
tamtych okolic do prowadzenia wojny partyzan 
ckiej, która zmusza Anglików do zgromadzania 
znacznie większej liczby wojsk, niżby tego po­
trzebowali w wojnie na równinach prowadzonej. 
Pamiętną jest jedyna w swoim rodzaju klęska 
Anglików w wojnie, prowadzonej przez 3 lata 
z emirem Dost Mohamedem. Wówczas —  w r. 
1842 — w wąwozie Kurd-Kabulskim wyginęła 
t r z y n a s t o t y s i ę c z n a  armia angielska z 
w y j ą t k i e m  t r z e c h  l u d z i .  Dziś są Anglicy 
oczywiście ostrożniejsi i rozporządzają o wiele 
znaczniejszemi siłami, w każdym razie jednak, 
mając do rozporządzenia tylko jednę linię kolei 
żelaznej, kończącą się w Peszawarze, a zmu­
szeni prowadzić równocześnie tyle oddzielnych 
operacyj, ile jest w tamtych stronach dolin, mieć 
będą twardy orzech do zgryzienia, zanim uspo­
koją buntowniczych górali, a zwłaszcza, gdyby 
Abdul-Rahman czynnie wmięszal się do walki, 
mając za sobą potężne plecy Rosyi. Nie można 
także spuszczać z oka i tej okoliczności, że An­
glicy, nolens volens, muszą używać wojsk z tu­
bylców indyjskich rekrutowanych i to w zna­
cznej nawet ilości w stosunku do wojsk euro­
pejskich; czy zaś można liczyć na wierność 
„sepojów", tego sami nawet Anglicy nie wie­
dzą.

O przyczynach ogólnego niezadowolenia lu­
dności hinduskiej, stanowiącego niezmiernie 
ważny czynnik, mogący rozstrzygająco wpłynąć 
na losy wojny z Afganistanem, gdyby do niej 
przyszło, a w każdym razie D a przebieg ruchu 
rewolucyjnego na północno zachodniej granicy, 
pomówimy w następnym artykule.

Kolonia, 11 września. Koln. Ztg. donosi z tea­
tru wojny na północno-zachodniej granicy I n- 
d y j, że nadzwyczaj ważne pod względem han- 
dlowo-politycznym i strategicznym wąwozy, pro­
wadzące na płaskowzgórze Pamiru, do Afgani­
stanu i Beludżystanu, oraz wszystkie drogi i 
ważniejsze punkty o b s a d z o n e  są p r z e z  p o ­
w s t a ń c ó w .  Anglia stoi wobec nader poważne­
go położenia, a cały świat wojskowy w Indyach 
jest wielce wzburzony. Dworce kolejowe linij, 
prowadzących ku północy, przepełnione są trans­
portami wojskuwemi. Rząd indyjski zamierza tym 
razem wystąpić z całą stanowczością i zgroma­
dził już na teatrze wojny piątą część wojsk indo 
brytyjskich.

Londyn, 11 września. Times donosi: Rząd in­
dyjski wysłał do emira Afganistanu pismo, w 
którem oświadcza, że operacye na granicy mają 
na celu jedynie ukaranie M u l l a h a  z I l a d o l i  
i jego stronników, nie istn'eje zaś bynajmniej

zamiar odebrania niepodległości szczepom gór­
skim, lub zajęcia na stałe ich terytoryów. Pismo 
to ma na celu uspokojenie emira, którego fał­
szywie poinformowano, że A n g 1 i c y m aj ą z a- 
m i a r  w t a r g n i ę c i a  do  A f g a n i s t a n u .

0 kwestyę polską.

Bardzo interesująca polemika wywiązała się 
pomiędzy dwoma organami prasy rosyjskiej o 
kwestyę polską. Jak wiadomo już naszym czy­
telnikom , Nowosti wystąpiły przeciwko „rusyfi- 
kacyiu, nadmieniając, że wyraz ten powinien 
być wykreślony z politycznego słownika Rosyi. 
No woje Wrcmia odpowiada na to , iż Nowosti 
niewłaściwie pojmują zadania rusyfikacyi.

„To, co Polacy nazywają zruszczeniem — pi­
sze organ Suworina —  dotyczy wyłącznie gu- 
bernij kraju północno-zachodniego i południowo- 
zachodniego i było w rzeczywistości niczem innem, 
jak samoobroną przeciw energicznemu nacisko­
wi polonizmu na te odwieczne rosyjskie gubernie, 
spolszczone w części jeszcze przed upadkiem 
Polski, ale w daleko większym stopniu w bie- 
żącem stuleciu. W tych guberniach właściwy 
żywioł polski liczebnie jest nieznaczny, ale z e ' 
względu na swe stanowisko, pomimo nieustają­
cej do ostatniej chwili piosenki o ucisku rosyj­
skim, żywioł polski panował tutaj nad ludnością 
rosyjską i trzymał go w mocnych rękach przy 
pomocy kościoła, księdza, szkoły, kapitału itd., 
krok za krokiem poddając ją polonizmowi. Na­
sza tak zwana „rusyfikacyjna" polityka była 
zaledwie slabem przeciwdziałaniem temu naci 
skowi, a jeźli miała jakiekolwiek agresywne 
dążenia, to nie w znaczeniu zruszczenia (ponie­
waż mszczenie Rosyan byłoby bezeelowem), a 
tylko w znaczemu zdepolonizowania. Ale i te 
dążenia, w większości wypadków, pozostały 
jako pia disideria — nic więcej".

Po przytoczeniu tego ustępu z artykułu No w. 
Wrem., redakeya Nowostl robi następujące u- 
wagi

„Przyznajemy, że nie spodziewaliśmy się ta­
kiego nagłego zmniejszenia zadania „rusyfika­
cyi" ze strony gazety, od lat wielu usilnie roz­
powszechniającej to zadanie na całe Królestwo 
Polskip. Przecież, gdyby szlc tylko o „zdepolo- 
nizowanie" ludności rosyjskiej w Kraju Zacho­
dnim, jak twierdzi gazeia, to nie by ')by  całej 
kwestyi polskiej, a zarazem nie byłoby żadnych 
podstaw do utrzymania odosobnienia Kraju Nad­
wiślańskiego, którego główna ludność jest pol­
ska. Ale jeszcze bardziej niespodziewanem jest 
dla Das zdanie gazety, że zaprowadzić w kraju 
polskim ogólno-rosyjski ustrój administracyjny, 
jakoteż ogólno-rosyjskie instytucye ziemskie i 
miejskie, byłoby oddać rosyjski Kraj Zachodni 
na pastwę polonizmowi. Sama gazeta twierdzi, 
iż „w dziewięciu guberniach Litwy żywioł pol­
ski liczebnie jest nieznaczny", a w miejskich i 
ziemskich instytucyach, jak to samo z siebie 
wypływa, główną i decydującą rolę odgrywają 
przeważające w dauym rejonie liczebnie żywio- , 
ły. Pytanie: Jakimże sposobem nieznaczny li­
czebnie żywioł polski mógłby przy nowych in­
stytucyach otrzymać przewagę nad panującą lu­
dnością rosyjską ?

„Gazeta zapewnia dalej, że „zjednoczenie 
w s f e r z e  ad m i n i 8 1r a c y i  i z a r z ą d u  
s p o ł e c z n e g o  jest bardzo ponętne tylko dla 
„ a l a r m i s t ó w  p o l o n i z m u " ,  ponieważ przy 
takim zarządzie „nie byłoby żadnej przeszkody 
do ostatecznego pochłonięcia przez polonizm na­
rodowości rosyjskiej, zamieszkującej 9 gubemij 
zachodnich, a nawet dalej na wschód —  do Smo­
leńska i Kijowa włącznie".

Maurycy Zych.

SYZYFOWE PRACE.
POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA.
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(Ciąg dalszy).

Zygier wziął książkę, ułożoną przez prof. 
Wierzbowskiego i zaczai czytać wskazany ury­
wek. Koledzy jego, widząc, że prezentacya skoń­
czona i że rozpoczynają się zwykłe „nudy na­
rodowe", wzięli się do odrabiana lekcyj, do ja­
wnego czytania rzeczy postronnych, albo wprost 
układali się jako tako do drzemki. Niektórzy 
lepiej wychowani, z nałogu przyzwoitości trzy­
mali oczy wlepione w „Pająka". Inni oglądali 
ściany powleczone sinym kolorem, szerokie bru­
natne lamperye, żółty stoliczek katedry, czarną 
tablicę, szyby zasłonięte parą... Tymczasem Zy­
gier odczytał i przetłómaczyl na języa urzę­
dowy kilka strof wiersza, a potem rozbierał ko 
lejno zdania pod względem gramatycznym i lo 
gicznym. Zastanowiło wszystkich, że czynił to 
nadzwyczaj starannie i że rozbierał po polsku. 
Sztetter, oparty ramieniem D a krześle, dźwignął 
zwieszoną głowę i bębniąc w stół palcami, z pod 
°ka przyglądał się Zygierowi. Podmiot, orzecze 
nie, słowa określające, rzeczownik, zaimek, mia­
nownik, dopełniacz, celownik, imiesłowy od­
mienne, nieodmienne i t. d. brzmiały w tej kia 
81e tak dziwnie, tak jakoś zabawnie, że wszyscy 
uczniowie, słysząc to raz pierwszy, spoglądali 
z® śmiechem tu na profesora, to na ucznia, cią­

gnącego rzecz swoją ze skupieniem > uwagą. 
Ukończywszy rozbiór całego wiersza, Zygier 
złożył książkę na ławie. Nauczyciel otworzył 
swój notes prywatny, dziennik klasowy, njął 
za pióro, wykręcał je w palcach i myślał o czemś 
głęboko.

— Dosyć... — rzekł wreszcie. — Mam panu 
stawiać stopień. Ale jak i? Cóż ja  panu posta­
wię? Ja nie mam... na to., stopnia, panie Zy­
gier...

Mówiąc tak, znowu przyglądał się nowemu 
uczniowi i wracał do niego oczyma kilkakroć, 
jakby ich nie był w stanie zdjąć z tej twarzy. 
Zygier stal w ławce, mierząc Sztettera swem 
uważnem i spokojnem wejrzeniem.

— Proszę mi powiedzieć, —  rzekł jeszcze 
nauczyciel, —  co pan czytałeś, w jakim kie­
runku?

—  Czytałem... tak dosyć, rozmaitych rzeczy.
— A z  literatury polskiej ?
— Uczyliśmy się kolejno, systematycznie okre­

sami.
—  Tak, tak... —  mówił Sztetter, zabawnie 

strzepując ręką piasek z dziennika, —  no i ja­
kież to tam okresy?

— Czytaliśmy utwory wieku złotego dosyć 
pobieżnie, za to romantyków szczegółowo.

— Któż to... m y ? —  zapytał nauczyciel da 
leko ciszej i patrząc we drzwi.

— To tam w Warszawie... my... sami...
—  Cóż pan czytałeś np. z Mickiewicza?
— No, zdaje się... Niektórych rzeczy żadną 

miarą nie mogliśmy dostać.
—  Ja się o to nie pytam, nie chcę wiedzieć! 

Jakiż utwór podobał się panu najbardziej?

—  Czy ja  wiem? Trzecia część... Improwi- 
zacya, Pan Tadeusz, Księgi Pielgrzymstwa...

Sztetter umilkł. Po chwili zapytał jeszcze:
— No, a cóż pan wiesz o Mickiewiczu?
Uczeń wyraźnie, jasno i bardzo szczegółowo

opisał w języku rosyjskim młodość poety, zwią 
zek Promienistych, Filomatów i Filaretów, are­
sztowania, uwięzienie i deportacyę. Wprost od tych 
szczegółów, uajniespodziewaniej zjechał z Wil­
na do Warszawy i, już nie ku profesorowi, lecz 
w stronę klasy zwrócony, jął wyborną i bardzo 
piękną ruszczyzną, z chwalebnem uniknięciem 
„polonizmów", plastycznie malować napad pod­
chorążych na Belweder w nocy 29 listopada.

Oszołomiony belfer, pragnąc co tchu przerwać 
ten wykład, rzucił pytanie:

—  Umiesz pan może co na pamięć?
—  Tak, umiem to i owo.
—  Proszę powiedzieć.
Zygier złożył książkę, przez chwilę się namy 

ślał i wnet zaczął mówić głosem nie donośnym, 
ale dźwięczącym jak szlachetny metal:
„Nam strzelać n ie  kazano. Wstąpiłem na działo"...

Usłyszawszy te wyrazy, Sztetter zerwał się 
na równe nogi i zaczął machać rękami, ale Zy­
gier nie umilkł. Jakby odepchnięty jego wzro­
kiem nauczyciel siadł na swem krześle, podparł 
głowę rękoma i nie spuszczał oka z szybek 
we drzwiach. W klasie stała się cisza. Wszystkie 
oczy skierowały się na wypowiadającego „wier­
sze polskie". Ten mówił równo, ze spokojem 
i umiarkowaniem, ale jednocześnie z jakąś ukrytą 
w słowach, wewnętrzną gwałtownością, która 
kiedy niekiedy, w pewnych cezurach wymykała

się między sylabami. Dziwne, niesłychane słowa 
przykuwały uwagę, potężny obraz boju roztwie- 
rał się przed oczyma słuchaczów —  i nagle 
mówca dźwignął swój głos o stopień wyżej:

„Gdy Turków za całkanem twoje straszą spiże,
Gdy poselstwo francuskie twoje stopy liże,
Warszawa jedna mocy twej urąga !
Podnosi na cię rękę"...
Nauczyciel syknął i zaczął wstrząsać głową. 

Wtedy „Figa " Wałecki wylazł ze swej ław­
ki, zbliżył się do drzwi, wspiął na palce i, 
spoglądając uważnie w korytarz, machnął ręką 
na Zygiera, żeby gadał dalej. Nie była to już 
recytacya utworu wielkiego poety, lecz oskarże­
nie uczniaka polskiego, zamknięte w zdarze­
niach bitwy. Był to własny jego utwór, własna 
mowa. Każdy obraz walki dawEG przegranej 
wydzierał się z ust mówcy, jako pragnienie 
uczestnictwa w tem dziele zgubionem. Uczucia 
dzieciece i młodzieńcze, po milion kroć zniewa­
żane, leciały teraz mięchy słuchaczów w kształ­
tach słów poety, pękały wśród nich, jak gra 
naty, świszczały, niby kule, ogarniały dusze na 
podobieństwo kurzawy bojowej. Jedni z nieb 
słuchali wyprostowani, inni wstali z ławek 
i zbliżyli się do mówcy. Borowicz siedział zgar­
biony, podparłszy pięścią brodę, i rozpalone 
oczy wlepił w Zygiera. Dręczyło go przemierzłe 
złudzenie, że on to wszystko już niegdyś sły­
szał , że on to nawet gdzieś jakby własnem 
okiem widział, ale nie mógł pojąć, co będzie 
dalej —  i słuchał, słuchał ze wstrętem i zło­
ścią, ale z dreszczami dziwnego bólu w pier­
siach. Wtem Zygier zaczął mówić:

„...nieraz widziałem 
Garstkę naszych, walczącą z Moskali nawaiem, 
Gdy godzinę wołano dwa słowa: — pal! nabij! 
Gdy oddechy dym tłumi, trud ramiona słabi,
A wciąż grzmi rozkaz wodzów, wre i łnierza

| czynność,
Nakoniec bez rozkazu pełnią swą powinność, 
Nakoniec bez rozwagi, bez czucia, pamięci 
Żołnierz, jako młyn palny, nabija, grzmi, kręci, 
Broń od oka do nogi, od nogi — na oko...
Aż ręka w ładownicy długo i głęboko — 
Szukała... Nie znalazła... I żołnierz pobladnął, 
Nie znalazłszy ładunku, już bronią nie władnął 
I poczuł, że go pali strzelba rozogniona 
I puścił ją i upadł... Nim dobiją, sfconz"...
Borowicz zamknął oczy. Znalazł już wszy­

stko. To ten sarn żołnierz, o którym mówił mu 
przed laty strzelec Noga na pagórku pod lasem. 
Ten sam, zabity nahajami, leżący w skrwawio­
nej mogile pod świerkiem. Serce Marcina szar­
pnęło się nagie, jakby chciało wydrzeć się 
z piersi, ciałem jego potrząsało wewnętrzne 
łkanie. Ścisnął mocno zęby, żeby z krzykiem 
nie szlochać. Zdawało mu się, że nie wytrzy­
ma, że skona z żalu. Sztetter siedział na swem 
miejscu wyprostowany. Powieki jego były, jak 
zwykle, przymknięte, tylko teraz kiedy niekie­
dy wymykała się z pod nich łza i płynęła po 
bladej twa’ zy.

(C. d. n.)



2 Nr. 207. N O W A  R E F O R M A . Kraków, 12 Września 1897.

„To także coś nowego. O ile nam wiadomo, 
ci, których gazeta nazywa „alarmistami polo- 
nizmu“ , zawsze byli zawziętymi przeciwnikami 
ujednostajnienia administracyjnego i społecznego 
zarządu, mianowicie z ODawy przed pochłonię­
ciem narodowości polskiej przez rosyjską i zni­
szczeniem polskich tradycyj narodowych. „Alar- 
miści polonizmu44 — to ci nieprzejednani, od 
których, przeciwnie, spodziewamy się protestów 
przeciwko wszelkiemu zbliżeniu na zaleconym 
przez nas gruncie... A warunki tego zbliżenia, 
prawie te same, które przeprowadziliśmy w na­
szej gazecie od samego jej założenia, obecnie 
uważać można za ustalone prawie w całej pra­
sie rosyjskiej.

„Zresztą, odrzucając wszelkie z e w n ę t r z n e  
zjednoczenie, które, jakoby było tylko na rękę 
„alarmistom polonizmu44, Now. Wr. spodziewa 
się jednak od „rozumnych żywiołów społeczeń­
stwa polskiego44, że uczynią nitmożliwem dalsze 
istnienie ..alarmistów“ i tą drogą osiągną w e ­
w n ę t r z n e  zjednoczenie z Rosyanami.

„Pozostawiamy samym czytelnikom sąd, w ja­
kim stopniu gazeta swemi dezyderatami zbliża 
kolosalnej wagi kwestyę państwową do prakty­
cznego rozwiązania. Nam się zaś zdaje, że szczere 
w e w n ę t r z n e  zjednoczenie nigdy i nigdzie 
nie mogło powstać bez zjednoczenia z e w n ę t r z -  
n e g  o“ .

Dla dokładniejszego zrozumienia tej polemiki, 
przypomnieć winniśmy, że Nowosti za podstawę 
ugody pomiędzy Polakami a RosyaLami biorą 
a d m i n i s t r a c y j n  o - p a ń s t w o  w e zjednocze­
nie z równoczesnem uznaniem o d r ę b n o ś c i  
n a r o d o w e j  p o d  w z g l ę d e m  j ę z y k a  i 
w i a r y .  Nowosti stosują to zarówno do Króle­
stwa Polskiego, jak do Polaków na Litwie, No- 
icoje Wremia zaś, przyznając odrębność etno­
graficzną Królestwu, oświadcza się stanowczo 
za „odpolszczeniem“ , czyli, co na jedno wycho­
dzi, za rusyfikacyą Litwy.

Przegląd polityczny.
K r a b ó w ,  11 września.

Równocześnie z reskryptem na imię księcia 
I m e r e t y ń s k i e g o  car wydał także re ­
s k r y p t  na i m i ę  b y ł e g o  g e n e r a ł - g u -  
b e r n a t o r a  H u r k i .  Chciał widocznie w ten 
sposób osłodzić mu pigułkę, jaką będzie dla 
niego pochwała, oddana rządom ks. Imeretyń­
skiego. Reskrypt do zawziętego wroga Polakow 
nie osłabia jednakże znaczenia enuncyacyi, za­
wartej w reskrypcie do ks. Imeretyńskiego, bo 
chociaż pismo carskie do Hurki ułożone jest 
w tonie dla niego bardzo przychylnym, odnosi 
się jednak wyłącznie do wojskowych zasług 
feldmarszałka, a nie do jego politycznej dzia­
łalności w Królestwie Polskiem. W  reskrypcie 
tym powiedziano: „Szczerze żałuję, że zdrowie 
nie pozwoliło Panu naciesyć się widokiem tych 
wojsk, które niedawno jeszcze były przedmio­
tem tak gorących pańskich trosk. Pozostaję dla 
Pana zawsze niezmierflie przychylnym44. Na 
oryginale car własnoręcznie podpisał: „Głęboko 
Pana szanujący i serdecznie wdzięczny Miko­
ł a j

Dzienniki petersburskie donoszą, iż minister­
stwo spraw wewnętrznych, wobec zamierzonego 
wprowadzenia ziemstw do kraju Południowo-Za­
chodniego zaiądało od miejscowych marszał 
ków szlachty —  szczegółowych wiadomości 
co do cenzusu majątkowego.' Równocześnie 
Petersb. Wied. zapewniają, że projekt ziemstw 
dla gubernij cesartwa będzie ostatecznie opra­
cowany w ciągu tej zimy. Pierwszą, która 
otrzyma ziemstwo, będzie gubernia ar c h a n - 
g i e  1 s k a  , potem k i j o w s k a ,  p o d o l s k a ,  
w o ł y ń s k a  oraz k u r l a u d z k a ,  e s t l a ń -  
d z k a  i i n f l a n c k a .

Włochy wobec Francyi i trójprzymierza.
Politische Corresp. donosi z Rzymu : Przyjęcie, 

jakiego doznała królewska para włoska w Niem­
czech, jako też t o a s t y ,  wzniesione w Hom- 
burgu przez cesarza W i l h e l m a  i króla H u m- 
b e r t a ,  zrobiły we Włoszech jak najlepsze wra­
żenie. Prasa włoska .upatruje w tych toastach 
nowe stwierdzenie przymierza, istniejącego po­
między Włochami a państwami środkowej Euro­
py i godzien jest zaznaczenia, że ani prasa wło­
ska, ani niemiecka, ani też austro-wegierska 
nie przedstawiały spotkania monarchów w Hom- 
burgu, jako ostrzeżenia pod adresem Francyi 
i Rosyi. Najlepszym to dowodem, że mocarstwa 
trój przymierza nie czuły się dotknięte prokla­
mowaniem sojuszu francusko-rosyjskiego. Gbyby 
kiedyś dążenia odwetowe wzięły górę we Fran­
cyi i doprowadziły do wojny z Niemcami, to 
oczywiście Francya z ewentualnym swym Sprzy 
mierzeńcem stanęłaby wobec zwartej potęgi 
państw należących do trój przymierza. Pomimo 
tego dzisiaj Włochy gotowe są, jak zawsze, po­
dać dłoń przyjazną Francyi, stawiając za wa­
runek jedynie, aby republika francuska nie oka­
zywała tendencyj aggresywnych. Większość Fran­
cuzów pragnie jednakże utrzymania pokoju i z 
zadowoleniem wita wszelkie zbliżenia pomiędzy 
Franeyą a Włochami. Soiusz, istniejący pomię­
dzy republiką francuską a Rosyą, może tylko 
wzmocnić to pojednawcze usposobienie większości 
francuskiego narodu, bo jeżeli dotychczas utrzy­
manie pokoju mogło się wydawać Francuzom 
koniecznością, wynikającą z odosobnienia Fran­
cyi, to teraz usposobienie pokojowe może być 
uważane za wypływające z poczucia istotnej siły 
Francyi. Należy się więc spodziewać, że umiar­
kowane żywioły we Francyi ocenią polityczną 
postawę Włoch i poprą usiłowania swych mę­
żów stanu, skierowane ku zbliżeniu się z W ło­
chami.

Sprawy wschodnie.
Charakterystycznym przyczynkiem do historyi 

współczesnej Turcyi jest fakt, że oficerowie i 
marynarze floty tureckiej, stojącej w Dardanel- 
lach, p o c z ą w s z y  o d  m a r c a  b r., n i e  o- 
t r z y m a l i  g a ż y ,  lecz tylko dwie małe na 
nią zaliczki. Oprócz tego dostawcy żywności, 
nie otrzymując od dłuższego czasu ani grosza 
zapłaty, wstrzymali wszelkie dostawy tak, że 
załogi statków skazane były na żywienie się 
jedynie sucharami, które znajdowały się w ma­
gazynach okrętowych. Wiadomość o tym stanie

rzeczy doszła wreszcie do sułtana za pośredni­
ctwem Niemca, zostającego w służbie tureckiej, 
KalauVpaszy. Abdul-Hamid polecił natychmiast 
wypłacić 5000 funtów dowódcy eskadry na 
pierwsze potrzeby, a oprócz tego polecił rozdać 
między oficerów i marynarzy medale, wybite na 
pamiątkę ostatniej wojny, a to dla osłodzenia 
im prawdziwej nędzy, w której od pół roku 
przeszło pozostają.

Zapuwiadane przez dzienniki tureckie ułaska­
wienie przestępców politycznych w rocznicę 
wstąpienia na tron sułtana, w dniu 1 b. m., nie 
przyszło do skutkuj — ainnestyę otrzymało za­
ledwie kilka osób, a między niemi M u r a d- 
b e j ,  były członek komisyi dla długów publi­
cznych.

Ostatnia nota turecka w sprawie K r e t y  
zrobiła na gabinety europejskie bardzo nieko 
rzystne wrażenie. Korespondent paryski Polit. 
Corr. zapewnia, że nie może być mowy o wy­
pełnieniu dwóch głównych postulatów w niej 
wyrażonych, t. j. o pozostawieniu załóg ture­
ckich na wyspie i o mianowaniu gubernatorem 
poddanego tureckiego.

K R O N I K A .
K r a k t w ,  11 września.

Na dochód szkoły analfabetów, utrzymywanej 
przez III Koło męsk.e Tow. „Szkoły ludowej44, da- 
nem będzie we wtorek 14 b. m. przedstawienie w 
teatrze letnim. Artyści odegrają pełne humorn ope­
retki Suppego: „Dziesięć cór na wydaniu44 i „Bur­
szów44, których premiera została naznaczoną na dzień 
dzisiejszy. Mamy nadzieję, iż cel przedstawienia tak 
piękny i dobór udatnych sztnk tłumy widzów ścią 
gnie we wtorek w podwoje featru letniego.

Na dochód Towarzystwa „Szkoły ludowej"
odbędzie się jutro w sali Rady miejskiej o godz. 
6 ‘/2 wieczorem przedstawienie obrazów-niknących. 
Donosiliśmy o tern już wczoraj ; dziś nadmieniamy 
dodatkowo, że klisze sporządzono z obrazów naj­
celniejszych malarzy: Matejki, Grottgera, Leonarda 
da Vinci, Raphaela, G. Dorego i innych. Ceny 
wstępn , nadzwyczaj przystępne, skłonić powinny 
publiczność naszą do licznego zebrania się.

Z parku dra iordana. Dwnnasty koncert popu­
larny orkiestry „ HarmoniiJ odbedzie się w razie 
pogody w niedzielę d. 12 b. m. w miejskim parku 
dra Jordana. Początek koncertn o godz. 3 po po- 
tndniu. Bilet wstępu 5 ct. Dla dzieci i osób bio­
rących udział w ćwiczeniach i zabawach wstęp do 
parkn zawsze wolny.

Wiadomości osobisto. Książę biskup Puzyna po 
wrócił do Krakowa z wizytacyi dyecezyalnej.

Prezydent ministrów hr. Badeni przejechał dziś 
rano pospiesznym pociągiem przez Kraków z Wie­
dnia do Buska.

P. Franciszek Slęk, dyrektor miejskiej Kasy 
Oszczędności, powrócił z nrlopu.

P. Rysoard Ruszkowski, kom°dyopisarz i artysta 
dramatyczny, zatrzymał się w Krakowie w prze­
jeździć do Lwowa.

Do Zarządu głównego Tow. „Szkoły ludowej“
wpłynęły następujące ofiary: na szkołę polską w 
Biały zebrane w administracyi Czusu 179 złr. 5 ct. 
i 36 rubli; z administracyi Głosu Narodu na szko­
łę w Biały 195 złr. 71 ct. i na ogólne cele To­
warzystwa 18 złr. 65 ct.

Wydział Rady powiatowej w Turce przesłał 10 
złr. na szkołę polską w Biały z okazyi położenia 
kamienia węgielnego.

Szkoła analfabetów. Przypominamy, że jutro 
(w niedzielę) rozpoczynają się wpisy do szkoły anal­
fabetów, mieszczącej się w gmachu szkoły miejskiej 
św. Floryana na E leparzu. Służbodawcy i wogóle 
ludzie, życzliwi sprawie oświaty, powinni zachęcać 
uieunrejących czytać, aby korzystali z bezpłatnej 
nauki zaprowadzonej staraniem i ofiarnością I Koła 
męskiego Towarzystwa „Szkoły ludowej14 (nie jak 
mylnie podaliśmy, III Koła). Popis, przed psru 
dniami odbyty, wykazał tak spore rezultaty, że 
niepotrzeba dowodzić potrzeby tej pożytecznej in- 
stytu yi. Wpisy odbywać się będą w niedzielę 
w kancelaryi szkoły sw. Floryana od godz. 9 do 
12 rano, a następnie przez cały tydzień od godz 2 
do gudz. 4 po południu. Nauka rozpocznie się d. 
19 b. m.

Ulica Lubicz, na przestrzeni od nlicy Radziwił 
łowskiej do ulicy Bosackiej, oraz kasyna kolejo­
wego, ze względu na daleko już posunięte roboty 
koło podkopu, zostatL zamkniętą dla komunik»cyi 
wozowej. Dozwolony jest tylko dojazd do domów 
obok podkopn położonych, wszelki zaś inny ruch 
wozowy odbywać się będzie aż do czasu ukończe­
nia podkopn, ulicami Strzelecką i Kopernika.

Lekkomyślna zabawka. Mieszkańcy placu św. 
Duchu. i sąsiednich ulic, oraz publiczność spiesząca 
do teatru miejskiego wystraszeni zostali wczoraj 
wieczorem około godziny 7 niezwykłym hukiem, 
jaki dał się w tamtej stronie słyszeć. Powstały 
pogłoski o samobójstwie, lub o... zamachu. Docho­
dzenia policyi wuet atoli wyjaśniły sytuacyę. Oka­
zało się, że dwaj młodzieńcy, 15 letni Józef Sata- 
ła , uczeń litografii, i 15 letni Roman Pałka, ter­
minator tokarski, zabawiali się strzelaniem z kru- 
cicy w bliskości domu pod 1. 20 przy ulicy św. 
Krzyża. Pałka nabijał, a Sabata strzelał, lecz tak 
niefortunnie, że krucica eksplodowała i rozerwała 
strzelbę na kawały. Że amatorowie sportu strze 
leckiego wyśli cało i nie ponieśli żadnego uszko 
dzenia, lub nie zranili nikogo z przechodniów, by­
ło prawdziwie szczęściem. Sabata aresztowany zo­
stał natychmiast na miejscu wypadku, Pałka zbiegł, 
lecz przytrzymano go dz. rano. Znajdują się obaj 
w aresztach policyjnych. '

Wiadomości z dyecezyi krakowskiej. Miano­
wani : ks. dr. Paweł Ryłko zastępcą katechety gi- 
mnazyum św. Anny w Krakowie ; katechetami szkół 
ludowych: ks. Stanisław Żur w Myślenicach, ks. 
Florczak i ks. Rudolf Krsnpa w Podgórzu, ks. Ka­
zimierz Rzeszódko w Biały. — Święcenia presbyte 
ryatu dnia 8 sierpnia otrzyma'1: Szymon Hannszek, 
Edward Komar, Wojciech Rybak i Hilary Jarosie- 
wicz zak. OO. Reformatów.

0 wyborach członków i zastępców członków 
komisyi powszechnego podatku zarobkowego Admi- 
nistracya podatków w Krakowie ogłasza:

W myśl postanowień §§. 16 i 18 ustawy z dnia 
25 października 1896 Dz. u. p. Nr. 220 o bezpo­
średnich podatkach osobistych, oraz §. 17 przepi 
sów wyborczych (dodatek Dz. rozporządzenia wy­
konawczego do działa I powołanej ustawy) rozpi 
sała krajowa dyrekeya skarbu reskryptem z dnia

31 sierpnia 1897 L. 85513 wybory członków i za­
stępców członków komisyi powszechnego podatku 
zarobkowego dla towarzystw podatkowych I i II 
klasy okręgu Izby handlowej krakowskiej, oraz dla 
towarzystw podatkowych III i JV klasy z miasta 
Krakowa i wyznaczyła do przeprowadzenia tychże 
wyborów następujące termina:

1) Dla kontrybuentow, zaliczonych do towarzystw 
podatkowych I i II klasy w okręgu Izby handlo­
wej i przemysłowej krakowskiej, dzień 5 paździer­
nika 1897.

2) Dla kontrybuentów, zaliczonych do towarzystw
III i IV klasy w mieście Krakowie, dzień 4 pa­
ździernika 1897.

3) Wybory ad 1'. odbędą się w Krakowie w lo 
kalu Izby handlowej i przemysłowej 1. 2 ul. Wie­
lopole (gmach urzędu pocztowego) pod kierowni­
ctwem komisarza rządowego, ustanowionego przy 
Izbie handlowej, a to do towarzystwa podatkowe­
go I klasy w czasie od 11 do 12 godziny w po­
łudnie, a do towarzystwa podatkowego II klasy w 
czasie od godziny 3 do 5 po południu.

4) Koutrybuenci, zaliczeni do towarzystwa po­
datkowego w I klasie, wybierają 3 członków i 3 
zastępców członków komisyi; w II klasie wybiera­
ją 4 członków i 4 zastępców członków komisyi; 
w III klasie wybierają 4 członków i 4 zastępców 
członków komisyi; w IV klasie wybierają 5 człon 
ków i 5 zastępców członków komisyi.

5) Wybory ad 2., t. j. członków i zastępców 
członków komisyi podatku zarobkowego dla towa­
rzystw podatkowych III i IV klasy z miasta Kra 
kowa, odbędą się pod przewodnictwem magistratu 
król. stoł. miasta Krakowa w czasie od 9 godziny 
pized południem do 3 godziny po południu.

Kontrybuenci, zaliczeni do towarzystwa podatko­
wego III klasy, głosnją w sali redntowej w sta 
rym teatrze 1. 1, ulica Jagiellońska. Kontrybuenci 
zaś, zaliczeni do towarzystwa podatkowego IV kla­
sy, głosują w zabudowaniu magistratu w czterech 
sekeyacL, a to: I sekeya od lit. A. do włącznie F. 
w sali radnej II piętro; II sekeya od lit G. do 
włącznie K. w sali konferencyjnej obok sali radnej 
II piętro; III sekeya od lit. L. do włącznie R. w 
sali posiedzeń magistratu I piętro, schodv główne ;
IV sekeya od lit. S. do włącznie Z. w sali wy­
działu II magistratu, schody boczne, I piętro. Ze­
stawienie wyniku głosowania nastąpi w uekryi I, 
t. j. w sali radnej.

6) Co do zaliczenia do poszczególnych klas po­
datku zarobkowego i uprawnienia do głosowania 
otrzymają kontrybnenci ze strony Administracyi po­
datków w Krakowie osobne uwiadomienia, wzglę­
dnie legitymacye, przepinane artykułem 13 powo 
lanego na wstępie rozporządzenia wykonawczego, z 
oznajmieniem godziny rozpoczęcia i ukończenia wy­
borów, lokalu wyborczego, oraz liczby mających 
się wybrać członków i zastępców członków ko­
misyi. Równocześnie doręczone zostaną uprawnio­
nym do wyboru odpowiednie urzędowe karty wy­
borcze.

8) Przytem zwraca się uwagę wyborców na po 
stanowienia §. 30 przepisów wyborczych , według 
których wybory dokonywują się bez wyjątku urzę- 
dowemi kartkami wyborczemi (§, 22), które powin 
ny być podpisane przez wyborców, lub przez ich 
zastępców w myśl §. 8 ustęp 2 powołanych w tym 
ostatnim przypadku , z dokładnym oznaczeniem za­
stępowanego. Na każdej kartce wyborczej napisać 
należy tyle nazwisk, ilu członków komisyi, a wzglę­
dnie zastępców koło wyborcze ma wybrać. Wybor­
ca winien kartkę wyborczą albo osobiście wręczyć 
komisarzowi wyborczemu, albo z dołączeniem legi- 
tymacyi wyborczej nadesłać pocztą do władzy wy­
borami kiernjącej. Funkcyonarynszem zastępującym 
władzę wyborami kierującą jest komisarz wybor­
czy ; ażeby kartki wyborcze, nadsyłane pocztą, 
mogły być uwzględnione przy skrntynium (§. 35), 
adresować je należy do komisarza rządowego, upo­
ważnionego do obliczania takich kartek, i do tego 
miejsca, w którem odbywają cię wybory. Jeżeli 
wybory odbywają się w sekcyach (§. 40), podać 
należy w adresie także sekcyę.

9) Na miejsce zgubionych lub zepsutych kartek 
wyborczych wydawać będzie inne kartki wyborcze 
na żądanie uprawnionych do wybierania Admini- 
stracya podatkowa, lub w dniu wyborów komisarz 
wyborczy.

Sprawozdanie tygodniowe o ruchu ludności.
W czasie od 29 sierpnia du 4 września b. r, za 
warto małżeństw chrześcijańskich i 2, żydowskich 8 . 
Urodziło się 64 "sobników, z tego płci męskiej 33, 
żeńskiej 31. Umarło osób 47, mężczyzn 26, ko­
biet 21.

t  Ks. Karol Findinski, prałat i generalny wi- 
karyusz biskupstwa wrocławskiego w Cieszynie, ka­
nonik honorowy' katedry wrocławskiej, dziekan i 
proboszcz cieszyński, zmarł w czwartek w Cieszy­
nie; dzisiaj odbył się pogrzeb. Zmarły zastępca ks. 
biskupa Koppa na Księstwo Cieszyńskie, urodził się 
d. 5 Intego 1833 r. we Frydku, w r. 1856 przy­
jął święcenia kapłańskie, był przez długie lata wi 
karyuszem w Cieszynie, potem proboszczem w swo- 
jem rodz mem mieście, a po śmierci ks. biskupa 
Śniegonia mianowany został generalnym wikaryuszem 
bisknpstwa wrocławskiego w Cieszynie. Zmarły do­
stojnik kościelny działał zrrsze zgodnie ze swoim 
zwierzchnikiem, ks. biskupem Koppem, w sprawach 
kościelnych, tak silnie w lej części Śląska potrąca­
jących o najżywotniejsze interesa narodowe. Jak- 
wiek Polak z rodn , nie nmiał zmarły piałat za­
chować tej samodzielności i odporności wobec za­
kusów niemieckich , co jego poprzednik, ś. p. ks. 
Śniegoń. Niejednokrotnie też byliśmy zmuszeni wy­
stępować przeciw postępowaniu śp. ks. Findinskiego.

Chwila obecna byłaby bardzo właściwą do po­
czynienia stosownych kroków, aby rdzennie polskie 
KJestwo Cieszyńskie p r z y ł ą c z y ć  do d y e c e ­
zy i  k r a k o w s k i e j  i wyzwolić je z pod władzy 
prusotilskich biskupów w Wrocławiu.

Płace urzędników sądowych. Wiener Ztg ogła 
sza rozporządzenie ministrów i ministra sprawiedli 
wości, według którego urzędnicy, mianowani z po­
wodu systemizowania nowych posad przy sądach 
pierwszej i drugiej instancyi, rozpoczną pobierać 
systemizowane płace i dodatki dopiero z dniem 1 
litopada 1897 r. ni wet w takim razie , gdyby ich 
nominacya nastąpiła przed październikiem.

Z Krowodrzy piszą do nas: Ścieki oczyszczono 
i ziemię wywiozły szarwarkowe frrmanki, trawę 
wyplewiono, a nawet przybito klepki na mostku 
nad osławionym kanałem bez ujścia. Jednakże jest 
i tu pewne ale... w połowie mostku zostawiono 
niezałataną dziurę, tak, że ów środek komunika- 
cyjny przybrał wygląd myśliwskiego dołu wilczego. 
Wójt i gromada chodzą tamtędy, a nikt złego nie 
spostrzeże.

Mieszkańcy nowych, ładnych budynków obok fa 
bryki zapałek wnoszą pod adresem zarządu gmin­
nego prośbę o wybrukowanie chodnika, gdyż do 
tychczas brną po kostki w błocie. Donosiłem po 
przednio ie w łonie komitetu przedwyborczego do 
zarządu gminnego powstała myśl założenia czytelni 
i biblioteki wiejskiej. Sprawa postępuje trochę za 
ślamazarnie; kilku chętnych obywateli dokłada sta 
rań, aby myśl tę urzeczywistnić, jednakże większość 
zasobniejsza ociąga się od współudziału. Na 03ta- 
tniem posiedzeniu zebrano na cele oświaty ludowej 
kwotę 8 złr. 42 ct. Do składek przyczyniją się 
tylko mniej zamożni.

Lwowska politechnika ma cztery wydziały. Re 
ktorem na bieżący rok szkolny jest Roman br. 
Gostkowski, dziekanem wydziału inżynieryi Maksy 
milian Thullie, wydziału budownictwa Gustaw Bi- 
sanz, wydziału budowy maszyn Tadeusz Fiedler, a 
chemii technicznej dr. Kazimierz Olearski. Istnieją 
jeszcze dwa kursy: geometrów i kandydatów do 
zawodu górniczego. Ciało profesorskie liczy 18 
profesorów zwyczajnych, czterech nadzwyczajnych, 
dziesięcin docentów płatnych, siedmiu bezpłatnych, 
pięciu nauczycieli i 17 asystensów. Słuchaczów 
miała politechnika w ostatniem półroczu 365, tj. 
341 Polaków, 21 Rusinów, Bułgar katolik gre­
cki, Węgier, Czech i Niemiec. Polaków rz.-kat. ob. 
było 297, gr.-k. 2, orm. ob. 4, ewang. 4, żydów 
34. Inżynieryi słuchało 217, budownictwa 34, bu­
dowy maszyn 76, a chemii 38 studentów.

Wydział krajowy mianował w oddziale rachun­
kowym: Władysława Janikowskiego adjunkterm Ka­
rola Frydmana ofieyałem, Aleksego Węgrzynowicza 
asystentem, Kazimierza Złotnickiego praktykantem, 
Władysława Wójcickiego aplikantem I klasy, a Ju 
liana Wołoszyń9kiego aplikantem II klasy.

Szkołę dia leśniczych w Bolechowie z dniem 
31 sierpnia b. r. ukończyli: Z postępem bardzo do­
brym: Mikołaj Genik- Berezowski, Ignacy Stetkie 
wicz, Mieczysław Waldek. Z postępem dobrym: 
Aleksander Płaczek, Józef Fuehs, Karol Medwecki, 
Konrad Postępski, Eugeniusz BałLiewicz, Józef 
Geppert, Bolesław Koczyński, Aleksander Andryj- 
czyn. Z postępem dość dobrym: Feliks Szklarz, 
Hipolit Dunajowicz i Stanisław Kiesel. \

Sejmik relacyjny dla wyborców powiatu bo­
cheńskiego, urządza poseł dr. W i n k o w s k i  dnia 
16 b. m. o godzinie 12 w sali Sokoła w Bochni.

Z Zakopanego otrzymujemy list następujący: 
„Szanowna Redakcyo! W dniu 23 sierpnia b. r. 
urządziło grono amatorów w Zakopanem w sali 
Dworca Tatrzańskiego przedstawienie na rzecz gi- 
mnazyum polskiego w Cieszynie z programom na­
stępującym: „Łapka na myszy44, komedya w jednym 
akcie Roseaux, koncert, deklamacya, „Consilium fa- 
cultatis“ , komedya w jednym akcie Fredry (syna). 
Ogółny docnód wynosił 231 złr. 55 ct. Po odtrą­
ceniu wydatków w sumie 78 złr. 9 ct., pozostała 
kwota 153 złr. 46 ct., którą na cel wyżej wymie­
niony mamy zaszczyt przesłać Szanownej Redakcyi. 
Przy tej sposobności poczytujemy sobie za miły 
obowiązek złożyć serdeczne podziękowanie wszyst­
kim Paniom i Panom, którzy w jakikolwiekbądź 
sposób przyczynili się do uświetnienia wieczoru. 
Komit>t“ .

Oszustwo i sprzeniewierzenie. Kadencyę sądu 
przysięgłego w Sanoku rozpoczęto rozprawą prze­
ciw Izraelowi Lauderowi, przemysłowcowi z Liska, 
oskarżonemu o oszustwo i sprzeniewierzenie. Na 
ławie przysięgłych zasiada 11 włościan i 1 wła­
ściciel dóbr. Podsądny Izrael Lauder, lat 40 liczą­
cy, żonaty, ojciec kilkorga dzieci, były właściciel 
kilku realności, fabryki fajek glinianych, faoryki 
rosolisów i handlarz drzewem, oskarżony jest o to, 
żb zaciągnąwszy liczne długi i pobrawszy zadatki, 
nie mogąc ich spłacić lub zwrócić — umknął w 
październiku 1896 do Londynn, gdzie przez kilka 
miesięcy pozostawał, pcczem powrócił i sam się 
zgłosił do sądu. Konkursu przedtem nie zgłosił. 
Do rozprawy powołano 5 świadków. Wielka liczba 
poBzkodowauych do postępowania karnego się me 
przyłączyła. Ns korzyść obwinionego przemawiało 
to, że na kilka dni przed ucieczką uskuteczniał je 
szcze Lander liczne i znaczne wypłaty, a nawet 
z drogi wielu wierzycieli zaspokoił. Na postawio­
ne ławie przysięgłych 5 pytań — odpowiedziano 
na wszystkie jednogłośnie nie i Lander został u- 
wolniony.

Z Wadowic donoszą nam : Rada miejska uchwa­
liła jednogłośnie starać się o kreowanie drugiej w 
Wadowicach apteki.

Śnieg spadł w środę w Tatrach około Nowego 
Targu. Wpłynęło to na znaczne obniżenie tempe­
ratury.

BratObójstwo. W Zabereżu, wsi o kilka mil od 
Stanisławowa, bracia Kecmaniukowie żyli z sobą 
w niezgodzie, z powodu kilku morgów grnntu, któ 
rych starszy Jurko bratu swemu Ołeksie oddać nie 
chciał. Podczas kłótni o grunt ten, Ołeksa z lu- 
śnią od wozu na Jurka się porwał, wskutek cze­
go Jurko zginął. Sąd przysięgłych w Stanisławowie 
uznał Ołeksę winnym zbrodni zabójstwa, trybunał 
zaś wymierzył mn arę 7-letniego więzienia.

Koło polskie na Bukowinie. Na walne zgroma­
dzenie powyższej instytucyi, zapowiedziane na nie­
dzielę d. 5 b. m. do sali Czytelni polskiej w Czer- 
niowcach, przybyło kilkudziesięciu członków. Prze­
wodniczącym zgromadzenia wybrano p. Władysława 
Sołtyńskiego, który udzielił głosu sekretarzowi wy­
działu p. Stanisławowi Bohdanowiczowi z Oszechlib 
dla zdania sprawy z czynności zarządu w roku 
ubiegłym. Rok ten, jak podniósł mówca, nie wyka­
zał należytej ruchliwości i intensywności w łonie 
Towarzystwa, na co bezsprzecznie wpłynęły nie­
zwykle liczne rezygnacye członków wydziałn z po­
wierzonych im mandatów. Koło kierowało akcyą 
wyborczą do czerniowieckiej Rady miejskiej i urzą­
dzało obchody i uroczyste nabożeństwa w dniach 
rocznic narodowych. Sprawozdanie przyjęto do wis,-, 
domości bez rozpraw i przedstawicielom wydziału 
udzielono absolutoryum. Do drugiego punktu po­
rządku dziennego (wybór wydziału) zabrał głos dr 
Stanisław Kwiatkowski i w dłnzszem a gruntownem 
przemówieniu zalecił wybór p. Stanisława Bohda­
nowicza na prezesa Towarzystwa. Przemówił na­
stępnie w tym samym duchu redaktor Kołakowski, 
poczem na wniosek dra Kwiatkowskiego zgroma­
dzeni przez aklamacyę wybrali p. Stanisława Boh­
danowicza prezesem. Powitany hncznemi oklaskami 
nowy prezes oświadczył, iż przyjmuje trudne obo­
wiązki w instytucyi, która tak ważne ma zadanie, 
jak straż praw naszych narodowych i politycznych. 
Mówca przyrzekł, iż, jak dotychczas w charakterze 
sekretarza, tak i nadal, na nowern a odpowiedz:’al- 
nem stanowisku nie będzie szczędził czsbc i pracy 
na usługi ukochanej instytucyi. Zakończył zaś usil­
ną prośbą do przyszłych członków wydziału o gor

liwe i sumienne współdziałanie w pracy, a do 
członków Towarzystwa o solidarność każdej jedno­
stki dla dobra ogółu. Wybrano następnie resztę 
członków wydziału, a to w głosowaniu tajnem. 
Wybrani zostali bądź jednogłośnie, bądź znaczną 
większością głosów: Krzysztof Abrahamowicz, wła- 
ściel dóbr z Czyresza; August Czerniawski, wła­
ściciel realności z Czerniowiec ; dr Alfred Haltan, 
profesor wszechnicy z Czerniowiec; Wincenty Ko- 
rytyński, budowniczy z Czerniowiec; Stanisław Kn- 
źniarski, notaryusz z Sadagóry; dr Stanisław Kwiat­
kowski, lekarz z Czerniowiec; ks. Michał Piotrow­
ski , kanonik i proboszcz z Sadagóry; dr Aleksan­
der Skibniewski, właściciel dóbr w Hlibki; Michał 
Trzciński, właściciel zakładu rymarskiego z Czer­
niowiec; Adolf Wiesiołowski, właściciel dóbr z Pre 
lipcza. Ponieważ nie zgłoszono żadnej interpelacyi, 
ani wniosku, przewodniczący zamknął zgromadzenie. 
I żywsze zainteresowanie się ze strony członków 
Towarzystwa, objawione liczniejszem, niż po inne 
(ata, udziałem uczestników z miasta i ze wsi — 
i powołanie do steru ludzi cbętnych a energicznych, 
budzą jak najlepsze na przyszłość nadzieje.

Dzielni Górnoślązacy nie ulękli się zakazu kar­
dynała hakatysty Koppa i energicznie bronią To­
warzystwa polskie od upadku, jaki grozi im z po­
wodu znanego ukazu, nakazującego księżom skła­
dać przewodnictwo w Stowarzyszeniach polskich. 
Jak już donosiliśmy, npadły z tego powodH dwa 
Towarzystwa. W jednym z nich Lsiądz-prezes za­
dowolony z pomyślnego rezultatu, zafundował by­
łym członkom piwa i cygar. Nie wszędzie jednak 
poszło tak łatwo. W kilku miejscowościach, gdy 
ksiądz zgłosił rezygnacyę i ogłosił rozwiązanie To­
warzystwa, członkowie zaprotestowali, oświadcza­
jąc, że i bez księdza Towarzystwo istnieć może.
I rzeczywiście uchwalono zmianę statutu, jednego 
z członków wybrano prezesem i Towarzystwo ura­
towano.

W ten sposób niecny zamach ks. Koppa chybił 
celu, a przyczyni się tylko do tern większego roz­
działu między ludem a duchowieństwem.

Lalki carówny Olgi. Grzeczny pan Faure pod­
czas pobytu w Petersburgu pamiętał i o „ wielkiej “ 
księżniczce Oldze, której przywiózł trzy wspaniałe 
lalki. Lalki te to osobliwość w swoim rodzaju. Je­
dna z nii L umie mówić i śpiewać i jest w stanie 
wygłosić całą mówkę, oraz wyśpiewać pięć pio­
snek. Druga jest podobizną eleganckiej Paryżanki 
i posiada całą kolekeyę strojów. Trzecia nakoniec 
przedstawia typ Indowy, a zaopatrzeni jest w czte­
ry garnitury kostyumów ludowych różnych okolic 
Francyi.

I w Warszawie obdarzono księżniczkę lalkami, 
z których jedna przybran i była w strój krakowski.

Z Izby sądowej. W toczącej s;ę obecnie w Wie­
dniu sprawie, o której wczoraj donosiliśmy, Emil 
Loewenthal, który ubezpieczył btata Swego kapi­
tana Jerzego na krociowe kwoty, a następnie po 
samobójstwie brata tego, wyegzekwować usiłował 
te pieniądze w angielskiem towarzystwie ubezpie­
czeń „Star44, nie poczuwa się do winy. Oskarżony 
tw’erdzi, że przez dłngie lata pożyczał bratu ogro­
mne sumy, tak, że ogólna kwota dosięgła w isto­
cie sumy przedłożonych towarzystwu skryptów 
dłużnych. Wskntek odnośnego badania przewodni­
czącego, Loewenthal przedkłada dowody, ale tylko 
na 45.000 złr. Co do reszty, to oświadcza, iż pła­
cił za brata długi lichwiarskie, na które dowodów 
,nie posiada.

Były komendant pułku zmarłego kapitana Loe- 
wenthala, Latt, zeznaje jako świadek, iż kapitan 
mógł mieć co najwyżej 5000 złr. dłngu, natomiast 
inni koledzy, których zeznania odczytano, mówią o 
olbrzymich długach.

Najważniejszy świadek dowodowy Hugo Freund 
ze Lwowa, który towarzystwu „Star44 dostarczył 
wszystkich materyałów przeciwko Loewenthalowi, 
zachorował i nie przybył. Strony zgodziły się na 
odczytanie jego zeznań.

Ogromne zaciekawienie wzbudziło przesłuchanie 
pam Klotyldy Dragas, sądownie rozwiedzionej żony 
majora artyleryi, któia w bardzo bliskich zostawała 
stosunkach z kapitanem Loewenthalem. Pani D. ze­
znała, że zmarły kapitan Loewenthal zarządził, by 
oskarżony ouecnie brat jego z asekurowanej sumy 
wypłacał Dragasowej 1000 złr. rocznie.

Wyrok zapadł wczoraj. Emil Loewenthal, na 
podstawie jednomyślnego werdyktu sędziów przy­
sięgłych, zasądzony został za oszustwo na 2 lata 
ciężkiego więzienia.

Magnetyzer CzyAski z Krakowa, ska ;any 20 
grudnia 1894 r. przez sąd przysięgłych w Mona­
chium za osznstwo popełnione względem baronów­
ny Jadwigi Zedlitz, na trzy lata więzienia, z zali­
czeniem do kary sześcin miesięcy więzienia śledcze­
go, skończył swa karę, został wyposzczony z no­
rymberskiego więzienia celkowego na wolność i 
wydalony z granic Bawaryi. Niefortunny hypnoty- 
zer i magnetyzer zamierza udać się do Iuayj wscho­
dnich.

Banda Malarskiego. Tydzień piotrkowski do­
nosi o aresztowaniu kilku członków bandy Malar­
skiego, która po śmierci swojego herszta zorgani­
zowała s'ę na nowo pod dowództwem niejakiego 
Brunera. Policya ujęła Szlamowicz*, Kifera i Zie­
lonkę, oraz kilka osób podejrzanych o współudział 
w rozbojach, lub o ukrywanie opryszków. Przy 
aresztowania Szlamowicza omal nie wradł w ręce 
także i Bruner, który jednak zdołał zbiedz. Jeden 
z aresztowanych zeznał, że banda Brunera- dopu­
ściła się następujących zbrodni: 1) na drodze po­
między Łodzią a Pabjanicami ograbiła żydów, 2) 
w Tomaszowie złupiła sklep, 3) w okolicy Toma­
szowa zamordowała i ograbiła dwóch Tatarów, roz­
noszących towary po wsiach, 4) w lesie pod Piotr­
kowem zarżnęła i ograbiła kobietę, 5) napadła na 
dom felczera Hersza Deresza w Opocznie, skąd 
wśród strzałów rewolwerowych uniosła kufer, za­
wierający 800 rs. w gotówce i biżuteryi.

Zamach samobójczy Mascagniego. Sensacyjną 
wieść rozniósł telegraf z Rzymu: „Kompozytor Ma- 
scagni, twórca „Rycerskości wieśniaczej14, targnął 
się w Pesaro na swoje życie. Trzy razy strzelił 
do siebie z rewolweru, ale odniósł tylko rany. 
Zdaje się, że ostatnie jego niepowodzenia są powo­
dem zamachu samobójczego.14 Przed kilku, dniami 
doniosły pisma, że Mascagni, który w Pesaro hyl 
dyrektorem licenm muzycznego, podał się do dy- 
misyi. Pomiędzy Radą miejską a Mascagnim były 
już od dłuższego czasu nizporozumienia, gdyż Ma­
scagni pomimo zdolności kompozytorskich, nie był 
całkiem odpowiednim dyrektorem instytutu.44

Tymczasem okaznje się, że telegramy o zama­
chu samobójczym Mascagniego były poprostu zmy­
ślone. Gazetta del Emilia, która przez fałszywą 
wiadomość uległa mistyfikacyi, ogłosiła następującą
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°̂bitną depeszę Mascagniego: „Jakiś głupiec zcd- 
1 fikował panów. Nie pojmuję celu takiej głupoty 
®ie wiem , co za zadowolenie mógł z tego mieć 

zarówno anonimowy, jak idyotyczuy autor tego 
'"•niesienia.“ Dalej oświadcza Mascagni, że autora 
g ło sk i, ubliżającej jego czci, wyszuka i pociągnie 
0 odpowiedzialności.

Edison zmuszony został do zaniechania doświad- 
®*®ó nad promieniami Roentgena z powodu złego 
*t*nu zdrowia. Wielki wynalazca cierpi na silne 
''•hbienie wzroku, a włosy powypadały mu zu-
Wnie.

Mianowania. Prezydent ministrów zamianował 
*®misarzy Włodzimierza J a n k i e w i c z a  i Ga- 
b^ela K r e i n e r a nadkomisarzami, a koncepistów 
'••Ua L' r b a n o w i c z a ,  Michała Sue h a ń s k i  e- 
d ® i Rudolfa R a p p 1 a komisarzami przy dyrekcyi 
W ic y i we Lwowie.

Na pomnik Kościuszki. Wydział Rady powiato 
w Łańcucie 10 złr., Wydział Rady powiatowej 

Samborze 25 złr., Wydział Tow. Sokołów w 
J^iajsku przez p. I. Kowalska 38 złr. 50 et., 
•kudeł Hawełki (p. Macharski) puszka nr. 125 złr. 

*t. 87. fen. 25, nr. 133 złr. 5 ct. 80, nr. 134 
12, et, 50, fen. 10^ nr. 135 złr. 8, z arku­

s z  23 złr. 11 ; handel p. Zygadłowicza Ant. pil­
ika nr. 106 złr. 5 ct. 58; handel p. Klimka 
®ftttiunda puszka nr. 98 złr. 7 ct. 13, nr. 127 

3 ct. 70; enkiernia p. Schmida puszka nr. 24
«łr. 8 ct. 14 i 7\C, rubla złotem; kawiarnia pani 
^'jakowej puszka nr. 128 złr. 18 ct. 22 ‘/s.

Ksawery Konopna. 
Składni, Dla 78 letniej wdowy M. Z. złożyli: 
Dobrzański z Husiatyna 2 złr., p. M. Rudzki z 

^gotki Kameralnej 1 złr.

Z  Izby sądowe).

(O zbrodnie skrytobójczego morderstwa.)
(Telegram „N. Reformy11.)

W a d o w ic e ,  11 września.
Przed trybunałem przysięgłych rozpoczęła się 

dziś rozprawa przeciw Franciszkowi W ł o ­
d a r s k i e m u ,  lat 32, stanu wolnego, czeladni- 
^ r i  szewskiemu, i Karolowi S t a s z e ,  lat 31,

Włodarski, giówny bohater kilku sprawek, 
d których mówi akt oskarżenia, to ptaszek nie- 

Od lat 10 w ciągłym pozostaje konflikcie 
kodeksem kainym, od tyluż lat prokuratoryeLU, u u  k J 1U Z. tak p i u n u i m o i j '

oskarżają, a trybunały sądzą. Oto poczet je 
^  zbrodni i kar: W r. 1881 karany za włó-
^gostwo aresztem 3-tygodniowym; za kradzież 

^rokiem sądu w Biaty aresztem 14-dniowym; 
fo k ie m  sądn w Krakowie raz 2-miesięcznem, 
y®gi raz 8 miesięcznem więzieniem. W r. 1883 
J**®z sąd w Wadowicach za kradzież zasądzony 
^  S miesięcy. W r. 1884 za ciężkie uszkodzę 

eiała wyrokiem sądu pruskiego w Królew- 
r*ej Hucie skazany został na 9 tygodni wię 

Ł®Ł»a. ,Sąd obwodowy w Cieszynie skazał go 
razy za kradzież: w 1885 roku sześcio- 
ecznem, w r. 1880 dwuletniem, w r. 1888 

,*Wnież dwuletniem więzieniem. W r. 1890 ka 
przez sąd w Oświęcimie za włóczęgostwo 

*kuomiesięcznym aresztein; w r. 1891 przez sąd 
liński w Bytomiu za kradzież i fałszowanie 
gkttmentów więzieniem czteroletniem; w roku 

przez sąd ziemski w Opolu za zbrodnię 
‘ ł «lŁu publicznego skazany na 5 lat i 3 mie- 

* więzienia, w r. 1893 przez tenże sąd za 
-  kuną zbrodnię na 3 lata więzienia, dalej za 
?®Miwe uszkodzenie cudzej własności tygodnio-

i znowu za zbrodnię gwałtu publicznego 
J*®romiesięcznem więzieniem; w końcu przez 

Wadowicach w r. 1894 za zbrodnię kra 
i ĵoźy karany był półtrzecia - rocznem więzie-

jj^rugi oskarżony, S t a c h o ,  kajany był raz 
sąd karny w Budapeszcie sześciomiesię­

czn i więzieniem za kradzież, 
wifo wylosowaniu ławy przysięgłych przystą- 
Jjbo do odczytania aktu oskarżenia. Aktu tego, 
Z***nego na 70 stronicach, nie sposób nam po- 
|5**ć w całej rozciągłości; ograniczymy się 
w jo do krótkiego streszczenia wszystkich spra- 
i  ̂ obu oskarżonych. A więc prokuratorya pań- 

oskarża:
Franciszka W ł o d a r s k i e g o ,  mieniącego 

ktKże Karolem Augustem Rieldem, Franci, 
Ficoniem i Stanisławem Majclierczykiem- 

|Yj) zbrodnię rozbójniczego morderstwa, 2) po­
p i e g o  morderstwa, 3) usiłowanego morder- 
^ykj 4) o zbrodnię kilkakrotnie popełnionej 

"l^iezy i 5 ) o różne przekroczenia.
Karola S t a c h ę o zbrodnię rozbójniczego 

łgarstw a, kradzież, zbrodnię obrazy religii i 
|?*ków domu cesarskiego.

Obaj oskarżeni popełnili część tych 
każdy z osobna na własną rękę, jeszcze 

Wspóinem poznaniem się. I tak: Włodar- 
l A^yszedłszy dnia 7 października 1896 rokn 
t ^  iśaicza, gdzie odsiedział karę półtrzecia ro- 
ą^^ięzienia, udał się do Bielska. Tam wła- 
OK się w nocj- dnia 15 października przez 

do pomieszaania Juliusza- Riedla i zabrał 
W *? wartości 104 złr. 14 ct. Tym łupem nie 
Uojy^olnił się przedsiębiorczy mąż i tej samej 

z mieszkania Adolfa Htibla ukradł ubra- 
tąj .Wartości 20 złr. 50 ct. W dziesięć dni po 
(UicJ kradzieży zjawił się Włodarski w Dzie- 

gdzie w karczmie pokradł obeenjm 
tyią °8obom zegarki. Przychwytany na gorą­
cą  Szynku i odstawiony do aresztu w Biel-

*®stał tam Włodarski Karola Stachę, który
•/.y w więzień u śhdczem za zbrodnię obra- 
eZtee^S’> i członaów domu cesarskiego. Po 
byttlecK dniach wspólnego w jednej kaźni po 

Wybili Staclio i Włodarski pod oknem
°twór i obaj w nocy z 29 na 30 pażdzier

b'ie l89(j r. z aresztu umknęli. Odtąd stali się 
*n/ CZQyui* towarzyszami, a związawszy sie 

Pist ^^ę, urządzili cały szereg śmiałych wy 
^°dziejskich i stali się plagą i postra- 

c łcj okolicy. Przeszli przez Dziedzice do 
Patf4 1 l^ohrau) na Śląsku pruskim, gdzie zao- 

9’S w rewolwery i odpowiednią ilość 
S i  hL w  nocy z 3 na 4 listopada, idąc ró 
f*ią . “ocznemi drogami, przybyli nad wieczo- 

° ^ ęt’ £dzie Włodarski kupił na met.- 
PodĄ*2tabę żelazną, która następnie u kowala 

ndrychowcm kazał sobie na jednym koń­

cu zaostrzyć i nieco zakręcić. Żelazo to stało 
się ulubionem obu oskarżonych narzędziem, któ­
rego używali przy włamaniach.

Uzbrojeni w ten sposób poczęli się rozglądać 
po Andrychowie i upatrzyli sobie karczmę Aro- 
na Ringera, gdzie rzeczy wartości 22 złr. 60 
ct. pokradli. Po dokonaniu tej kradzieży wy­
brali się do Polanki pod Oświęcimem, celem 
przybrania do spółki znanego złodzieja Józefa 
J a r z y n y ,  który w tym czasie t Wiśnicza 
powrócił. Zamiar ten jednak spełzł t a tuczem, 
gdyż Jarzyny w domu nie zastał >, wskutek 
czego zabawiwszy tam kilka dni, wybrali się 
przez pola ku Pisarzowicom, gdzie wieczorem 
stanęli. Tu ukradli w karczmie Boksl orna kilka 
butelek piwa, a w karczmie Emai u la Elsasa 
rzeczy wartości 240 złr.

Następnie wyruszyli na Śląsk pruski, gdzie 
zorganizowali całą bandę złodziejską. złożoną 
z Józefa i Franciszka Dłuciaków i Tomasza 
Musiała. Tak skompletowana szajka wdarła się 
do sklepu Józefa Raabera w Dankowicach, 
gdzie ruchomości i gotówkę w kwocie 189 złr. 
pokradła. Po podziale łupu, z którego Włodar­
skiemu i Stasze przypadło s/s> innym zaś 7s 
8kiadzionycli rzeczy, udał się Włodarski do 
Pszczyny (Pless), na Śląsku pruskim, gdzie 
w handlu Simona jeden rewolwer nabył, a dru­
gi ukradł. Stąd podążyli znowu do Polanki, 
gdzie już Jarzynę zastali i do spółki złodziej­
skiej wciągnęli. We trójkę poszli do Cwiklic, 
gdzie ukradli Fr. Szezyrbowskiemu wóz, konia 
i uprząż wartości 211 marek, poczem jużjeduo- 
konką tą do Krzeszowic przyjechali. Tu stanęli 
przed karczmą, w której właśnie odbywało się 
wesele. Stacho i Jarzyna pozostali przy wozie, 
Włodarski wszedł do izby, gdzie sobie potań 
czył. Wyszedłszy w nocy z karczmy, Włodar­
ski wraz ze swymi towarzyszami wsiadł na 
wózek i zajechał przed zagrodę Teresy Baran. 
Zsiadł z wózka/przystawił drabinę i wlazł na 
strych, gdzie pokradł poduszki i bieliznę war­
tości 270 złr. W trakcie tej akcyi wróciła je­
dnak z wesela Teresa Baran i ptaszków spło­
szyła. Zaczęła krzyczeć, a złodzieje ratując się 
ucieczka, dali kilka strzałów rewolwerowych, 
aby Baranową „uastraszvć“ . Udali się następnie 
do Ośwjęeima, i tam Włodarski częścią krze­
szowickiego łupu obdarzył śwą dulcyneję, Wi- 
ktoryę Szafrańską. Za przyjęcie tych darów od 
swego Romea, Julia dostała się na dwa miesią­
ce do kozy.

Wszystko to stało się w połowie listopada. 
Dnia 21 listopada wybrali się Włodarski, Sta 
cho i Jarzyna do Cwiklic na Śląsk pruski, gdzie 
postanowili urządzić wyprawę na proboszcza 
ks. Yogla. Tu postanowili, aby Jarzyna poszedł 
do proboszcza z przedstawieniem, że na gościń­
cu znajduje się śmiertelnie chory człowiek, po­
trzebujący ostatniego zaopatrzenia Jeżeli ksiądz 
wyjdzie do chorego, wpadną Stacho i Włodar­
ski do mieszkania proboszcza i skradną jego 
mienie. Plan ten nie adał się, gdyż ksiądz po­
lecił Jarzynie ch >rego na plebanię dostawić 
Wskutek tego Jarzyna odszedł z kwitkiem, a 
f.s nim podążyli również Stacho i Włodarski, 
stojący pod plebanią na czatach w kukurudzy.

Z Cwiklic udali się wszyscy do Góry na 
Śląsku, do swego przyjaciela, znanego przetrzy­
mywana złodziei i pośreduika w sprzeda2y skra 
dzionycb rzeczy, Józefa Dłuciaka, zwanego 
„Józkiem z za wody". Tutaj Włodarski, próbu­
jąc rewolweru, strzelił do Józefa Dłuciaka, któ­
rego w udo ranił. Dnia 23 listopada zjawili się 
wszyscy trzej w Pszczynie, gdzie dokonali zbro­
dni morderstwa na bankierze Wolfie K o h n i e .  
Weszli do kantoru i tam, jak zeznał Jarzyna, 
wszyscy trzej siekierą Kohna zamordowali. Na­
stępnie zabrali gotówkę, papiery wartościowe, 
kosztowności i inne rzeczy wartości przeszło 
290 99 ’ marek i 39.240 złr. Papiery porzucili 
w parku miejskim w Pszczynie, gotówkę zaś i 
kosztowności zauieśli do Góry do „Józka z za 
wody“ , gdzie je zakupali.

Po tem morderstwie trójka rozstała się z so 
bą, aby nie ściągać na siebie podejrzenia. Sta 
cho i Jarzyna wałęsali się przez miesiąc prze­
szło bezkarnie, dopiero dnia 28 grudnia areszto­
wano ich w Lipniku pod Białą. Jarzyna, bojąc 
się odpowiedzialności, otruł się w więzieniu roz- 
czynem fosforu i zmarł 12 stycznia b. r. Wło­
darski tymczasem umknął do Wiednia, gdzie 
pod przybranem nazwiskiem pracował jako czela­
dnik szewski. W marcu opuścił Wiedeń i przy­
był do Morawskiej Ostrawy, a stamtąd w maju 
do Cieszyna, gdzie popełnił kradzieże u Maryi 
Schmidt, Ryszarda Franka, Jana Drasticha i 
innych osób.

Ostatecznie dnia 2 czerwca poznano Włodar­
skiego w jednej karczmie w Lipniku i ujęto 
po zaciekłej z nim walce. Włodarski strzelał 
kilkakrotnie z rewolweru do ścigających go 
kilkunastu ludzi i jednego z nich, Jana Homę, 
zabił.

Do rozprawy zawezwano 88 świadków. Na 
wniosek prokuratora postanowiono rozprawę o 
obrazę religii i majestatu przeciw Stasze pro 
wadzić przy drzwiach zamkniętych.

Po odczytan5u aktu oskarżenia przystąpiono 
do przesłuchania oskarżonych.

Rozprawie przewodniczy: radca S c h a e t z e l ;  
jako wotanci zasiadają: ladca S a w i c k i  i se 
kretarz rady C u k r o w i c z .  Oskarża: zastępca 
prokuratora dr. Wyrwalski. Bronią: adwokaci; 
B i e g a ń s k i  (Włodarskiego) i dr. K o r a  (Sta 
ohę).

rodzaju -wydawnictwom, Całość albumu tych proje­
któw w formacie wielkiego folio, odbita na brystolu, 
obejmuje 67 tablic, a tekst, raczej tytułowe obja 
śnienia , przygotowane w trzech językach: polskim, 
niemieckim i fraucuskim. Jeden projekt składa się 
zazwyczaj z kilku tablic, zawiera bowiem oprócz 
widsku^perspektywicznego bndowli, także jej front, 
boki i rzuty poziome, lab przekroje poprzeczne i 
podłużne. Ponętne dla oka profanów, interesujące 
dla fachowców, wszystkie w stylu gotyckim, któ­
rego autor tak znakomitym jest znawcą, mieszczą 
się w wydanym albumie projekty kościołów dla 
Jeżowa, Bóbrki, Wrocanki, Łańcuta, Wysocka, Ka­
mienia, Dobrzechowa, Suchy; dalej projekt kaplicy 
szkolnej dla kolonii robotniczej w Nowym Sączu, 
projekty ambon, portalów, grobowców, chrzcielnic, 
lamp, świeczników, ławek kolatorskich, szkoły lu­
dowej w Okocimie, kartuszów i t. d. Zbyt mało 
niestety mamy podobnych wydawnictw w języku 
polskim, aoy czytelnikowi można było dać miarę 
porównania kosztownego i pożytecznego nakładu i 
jego wartości fachowej w stosnnkn do obcych tego 
rodzajH przedsięwzięć. Nietylko dla budowniczych, 
lecz wogóie dla osób, zamierzających budować czy 
restaurować kościoły, a więc duchowieństwa, kola 
torów, zarządów parafialnych dzieło p. 'Palowskiego 
będzie nader interesującein, poźądanem i niezbę- 
dnem w podejmowanycn usiłowaniach podnoszenia 
ducha ogółu przez dbałość o piękną formę i powa­
gę przybytków Bożych. Gdzieindziej , tego rodzaju 
kosztowne a pożyteczne wydawnictwa uskuteczniane 
bywają zbiorowym kosztem instytucyj lub Towa 
rzystw — tem większą, sądzimy, jest zasłnga je 
dnostki, skoro nL szczędząc znacznego wydatkn, 
powiększa dorobek nasz w tak mało uprawianym 
wydawnictwami kierunku sztuki architektonicznej.

Dział ekonomiczny.
Zniżenie taryf zbożowych rosyjskich. Z P e ­

t e r s b u r g a  donoszą : Komisya taryfowa w de­
partamencie kolei żelaznyeh postanowiła naswt-m 
ostatniem posiedzeniu, w którem wzięli udział 
przedstawiciele kolei żelaznych, rolnictwa i han­
dlu zbożowego, pozostawić obecne wewnętrzne 
taryfy przewozu zboża bez zmiany, a natomiast 
t a r y f y  w y w o z o w e  s t o p n i o w o  o b n i ­
ż a ć  tak , aby taryfa wywozowa na odległość 
1000 wiorst niższą była o 5 kopiejek od ta­
ryfy wewnętrznej. Ministerstwo finaasów zgodzi­
ło się juZ na tę reformę.

Rynek pieniężny. Ogłoszony wczoraj wykaz 
b a n k u  a u s t r o - w ę g i e r s k i e g o  za pier­
wszy tydzień b. m. stwierdza, że popyt gotó­
wki w tym czasie był bardzo umiarkowany. 
W tym czasie portfel wekslowy banku wykazu 
je plus tylko w wysokości 185 miliona złr., za­
pas zaś gotówki brzęczącej zwiększył się o 3-36 
milionów złr. Ponieważ w czasie wrmianKowa- 
nego okresu sprawozdawczego wpłynęły nie­
znaczne jedynie sumy złota zagranicznego, Da 
leży tę ostatnią zwyżkę przypisać likwidacyi 
dawniejszych interesów. Ilość banknotów w obie 
gu będących zwiększyła się o 10 07 milionów 
złr., a tym sposobem wolna od podatku rezerwa 
w Danknotach zmiejszyła się o 5-43 milionów 
złr. i wynosi obecnie 70 44 milionów złr. Re 
zerwa w tej wysokości nie pozwala przypu 
szczać, aby jeszcze w tym roku stopa proeento 
wa miała być podniesioną. Skutkiem tego na 
leży spodziewać się, że podobnie, jak w roku 
ubiegłym, kapitały austryackie szukać będą lo 
kacyi w Niemczech, gdzie z powodu godnego 
zazdrości. rozwoju przemysłu, panuje ciągle 
znaczne zapotrzebowanie gotówki.

Rada generalna banku austro-węgierskiego 
zbierze się w pr7.yszłym tjgodniu dla omówie­
nia położenia ryuku pieniężnego.

W i a H c i  f f l t lw e ,  literacite i irtystyczae.

—  Projekty kościołów Teodora T a 1 o w s k i e
go. Niepospolitem w wydawniczych naszych st ŝun 
kach dziełem zDogacił szczupłą polską literaturę 
architektoniczną p Teodor Talowski, zaszczytnie 
znany architekt i autor wielu budowli w Krakowie, 
odznaczających s’ę oryginalnością, która zwróciła już 
uwagę fachowców, swoich i obcych. W „Projektach 
kościołów", wydanych świeżo, oddaje p Talowski 
na użytek kolegów w zawodzie plany, przekroje, 
rzuty poziome i szkice tak kościołów, jak kaplic i 
urząazeń kościelnych dla rozlicznych miast kraiu 
naszego wykonanych, lub przez niego obmyślanych. 
Plany owe reprodukowane są bardzo ładnie w kra 
kowskim zakładzie f->to i cynkotypii p. Rndolfa 
Zadrazila, a zauważyć można, iż w niezem nie 
ustępują zagranicznym, zazwyczaj kosztownym tego

Z targów Zbożowych. Kraków, d. 10 września. 
Płacono za 100 klgr. netto: Pszenica od 965 
do 1130. Pszenica węgierska o d — •—  d o — •—  
Zyto od 7-25 do 8‘95. Żyto węgierskie od— •— 
do — •— . Jęczmień od 6-30 do 7-20. Owies 
z opłatą akcyzową od 6-—  do 7-— . Groch od 
7-—  do 10 — . Tatarka od 7-— do 81-— . Proso 
od 5 50 do 6 -— . Fasola od 8-— do 12-— . Ja­
gły od 11-—  do 1 3 — . Siano o d — •—  do 2 20 
Słoma od — •—  do 2.30. Koniczyna na paszę 
od — •—  do 2-30. Ziemniaki za hektolitr nowe od 
2 40 do 2-60. Jaja za ..kopę od l -—  do 1*30 
Masło za garniec od 2-75 do 3 25. Spirytus na 
95° Tralesa za hektolitr od — ’—  do 82-— . 
Okowita na 75° Tralesa za hektolitr od — ■—  
do 62-— . Tymotka nasienna za 100 klgr. od 
— •—  do — •— . Wyka od — ■— do — •— . Ko­
niczyna nasienna biała od — •—  do — ■— . Ko­
niczyna nasienna czerwona od — '—  do — •— .

Telegramy.
(Telegramy prywatne „N. Reformyu i Biura ko­

respondencyjnego).

Wiedeń, 11 września. Wiener Ztg o g ł a s z a  
p a t e n t  c e s a r s k i ,  z w o ł u j ą c y  R a d ę  
p a ń s t w a  na d z i e ń  23 w r z e ś n i a .

Praga, 11 września. Prager Abendblatt poda 
je następujący komunikat: Pisma, wychodzące 
w Niemczech, doniosły, że giupa studentów w 
Lipsku powzięła uchwałę urządzić zbiorową 
wycieczkę do Chebu, jako odwzajemnienie wi 
zyty narodowców niemieckich z Austryi na u 
roczystości sedańskiej w Lipsku. Wobec wro- 
dzouej nam gościnności wizyty obcych są w 
Austryi zawsze pożądane, gdyby jednak studen 
ci lipscy zamierzali przybyć do Chebu w celu 
demonstrowania przeciw kierunkowi austrya- 
ckiej polityki wewnętrznej, to wszelkie niemile 
następstwa tego postąpien.a sami sobie przypi 
saćby musieli.

Homburg 11 września. Podczas wczorajszego 
obiadu dworsk iego, który poprzedził odjazd wło­
skiej pary królewskiej, wymienili ponownie król 
II u m b e r t i cesarz W i l h e l m  słowa najszczer 
szej przyjaźui i wysokiego poważania. Toast 
króla włoskiego poświęcony był stawnej armii 
niemieckiej, cesarz niemiecki zaś wniósł trzech- 
krotny okrzyk hurra! na cześć mężuego w ło­
skiego wojska.

Paryż 11 września. Król serbski przyjechał 
tu wczoraj i odjechał następnie do Biarziz.

Londyn, 11 września. Times donosi z Kanei:

Dzieło pacyfikacyi okręgu kanejskiego postę­
puje naprzód; międzynarodowe wojska obsadziły 
prawie wszystkie wyjścia, tak, że załoga tu­
recka znajduje się wewnątrz kordonu. Dotych­
czasowy prezydent kreteńskiego zgromadzenia 
narodowego, B e n i z a 1 o , wyjechał ze swoimi 
sprzymierzeńcami do Aten.

Belfast, 11-go września. Gwałtowny p o ż a r  
zniszczył wczoraj rano kilka wielkich magazy­
nów z wielkiemi zapasami płótna i nici. Szko­
dy są ogromne.

Tylża, 11 września. (Pryw.) Do tutejszej Allg. 
Ztg. donoszą z Rosyi: W rosyjskich kołach stu­
denckich panuje wielkie zaniepokojenie z powo­
du, że aresztowani w roku zeszłym za udział 
w rozruchaeh uniwersyteckich i osadzeni w wię­
zieniu w Moskwie studenci w liczbie trzydziestu 
z g i n ę l i  b e z  ś l a d u .

Konstantynopol, 11 września. Depesza dzien­
nika Sabali zapewnia, że powstańcy kreteńscy 
poddali się Porcie i zobowiązali się zachowy­
wać spokojnie w przyszłości. Ten sam dziennik 
przypisuje w artykule wstępnym fakt ten usiło­
waniom Porty, skierowanym do zastrzeżenia jej 
świętych praw, i dowodzi, że dobro Kreteńczy- 
ków spoczywa jedynie w ich wierności wzglę­
dem Turcyi.

Konstantynopol, 11 września. Misya abisyń 
ska wyjeżdża w niedzieję do Petersburga. Ro­
kowania z nią co do różnych kwestyj nastąpią 
dopiero po jej powrocie do Konstantynopola. 
Wyjedzie wtedy także turecka misya pod prze­
wodnictwem pułkownika Sadyka do Abisynii, i 
zawiezie negusowi M e n e l i k o w i  listy, ordery 
i podarki.

Sydney, 11 września. Dzienniki tutejsze na­
zywają tegoroczny z b i ó r  z b o ż a  w A u s t r a ­
l i i  b a r d z o  d o b r y m  i oceniają jego wyso­
kość na 11,600.000 buszli, z czego 2,500.000 
buszli przeznaczonych jest na wywóz.

Cesarz na manewrach.
Totis, 11 września. Cesarz F r a n c i s z e k  

J ó z e f  p r z y b y ł  tu wczoraj o godz. pół do 3 
po południu. O godz. pół do 4 odbył się obiad 
dworski we wspaniałym namiocie rozbitym nad 
jeziorem, a następnie cercie, podczas którego 
monarcha rozmawiał łaskawie z obecnymi.

Totis, 11 września. Dziś starły się wysunięte 
naprzód oddziały kawaleryi obydwu korpusów, 
a mianowicie 3 dywizya kawaleryi \ korpusu, 
i 1 dywizya IV korpusu w okolicach Kocs. Na 
orzeczenie sędziego rozjemczego cofnęła się ka- 
walerya IV korpusu. Cesarz przypatrywał się 
tej świetnej walce kawaleryjskiej.

Kokosz na Kunie.
Madryt, 11 września. Powstańcy na E u b i e  

zdobyli miasto Victoria de las Tunas. Wiado 
mość ta wywołała tutaj wielkie wrażenie i przy- 
guębienie. Rada gabinetowa obraduje nad tym 
wypadkiem. Pisma ganią ostro postępowanie 
generalnego gubernatora Weylera. Zajęte miasto 
ma ważne znaczenie strategiczne. Rząd zdecy­
dowany jest działać energicznie i w razie po 
trzeby wysłać na Kubę nowe posiłki wojskowe.

Madryt 11 września. Gubernator Kuby gen 
Weyler, odpowiedział na zapytanie ministra woj 
ny, że wyśle osobną wyprawę dla odebrania 
powstańcom zdobytego przez nieb miasta Victo- 
ria de las Tunas i że z a t r z y m a  w d a l a z y m  
c i ą g u  n a c z e l n e  d o w ó d z t w o .

Na radzie ministrów odczytał minister dla 
kolonij C a s t e l l a n o  projekt r e f o r m  d l a  
w y s p  F 1 i p i ń s k i c h. Rada zgodziła się nań 
i postanowiła przedłożyć go królowej regentce 
dc sakcyi.

Katastrofy.
Hohenstadt (na Morawach), 11 września. W 

przędzalni bawełny i farbiarni Wilhelma Brassa 
i Synów nastąpił wczoraj gwałtowny wybuch 
kotła. J e d e n a s t u  r o b o t n i k ó w  poniosło 
natychmiastową ś m i e r ć ,  wielka liczba rannych. 
Zabudowania labryczne znacznie uszkodzone.

Hohenstadt, 11-go września. Przy wczorajszej 
eksplozyi w fabryce Brassów oprócz 11-tu zabi­
tych jest 7 ciężko, a 25 lżej rannych robotni­
ków. Przyczyna katastrofy nie zbadana, zamach 
wykluczony, możliwe jest uszkodzenie kotłów, 
niedostrzeżone w porę. Ruch w fabryce chwilo­
wo wstrzymany, wkrótce jednak, ze względu na 
1050 robotników, zajętych w fabryce, zostanie 
na nowo podjęty.

Madryt, 11 września. W Ferrol w y b u c h ł y  
d w i e  b o m b y  przed domem mera. — Nikogo 
wprawdzie nie uszkodziły, ale bardzo wielkie 
szkody zrządziły. Sprawców dotąd nie wyśle­
dzono.

Newcastle (Am. Połu.) 11 września. Wczoraj 
z d e r z y ł  s i ę  p o c i ą g  o s o b o w y  linii Den- 
ver Rio Grandę z pociągiem wiozącym bydło. 
Kilka wagonów pociągu osobowego zapaliło się. 
Z g i n ę ł o  o k o ł o  40 o s ó b .

Johannesburg (Trans, aal), 11 września. W y- 
b u c h  d y n a m i t u  w magazynach Jerzego Go­
cha sprawił znaczne spustoszenia. Zginęło po­
dobno 5 białych i 25 Kafrów.

4% listy banku krajowego 97-50; 4 1/s % listy 
banku kraj. 100-40; 5% obligi banku krajowe­
go 101-75; 4% obligi komunalne Banku kraj. 
3 misya 100-— ; 4% obligi kolejowe Banku 
kraj. 97-15; 4% list. kred. ziemsk. 56-let. 97 50; 
Akcye Karola Ludwika 216-— ; Akcye kolei 
lwowsko-czern. 2S5* — ; losy z 1854 na 250 złr. 
159-— ; losy z 1860 na 500 złr. 144 75; losy 
z roku 1860 na 100 złr. 160-25; losy z r. 1864 
na 100 złr. 189 50; akcye zakładu kred. dla 
handlu i przemysłu 363-25; akcye galic. banku 
hip. na 200 złr. 385-— ; Landerbank na 200 
złr. 284 25; akcye austro-węg. banku na 600 
złr. 952.

Berlin, 6 września. Godzina 2 minut 45 po 
poł. Austryackie kredyty 229-70 mrk. Austryac- 
ka złota renta 105 80 mrk. Austryacka srebrna 
renta 102-40 mrk. Węgierska złota renta 104-20 
mrk. Węgierska renta koronowa 100 60 mrk. 
Austryackie banknoty 170-30 mrk. Akcye kolei 
lwowsko - czerniowieckiej — •— mrk. R u b l e  
217-30 mrk. 5% lisry zastawne Królestwa Pol­
skiego — •—  mrk. listy likw. Królestwa
Polskiego 66‘ 50 mrk.

Odpowiedzialny Redaktor i Wydawca
Michał Konopihski.

J A D E N Ł i l E .
( A r t y k u ły  w  ty m  d z ia le  n ic  p o ch o d zą  

o d  R e d a k c y i.)

Dr. Rudolf Friihling
otworzył 1.537 2 5

kancelarye adwokackaJ  i, C
w Krakowie, Rynek, L. 14.

Dla mieszkańców miast, urzędników i t. d
Przeciw dolegliwościom w trawieniu i wszelkim 
skutkom, wynikającym z siedzącego trybu ży­
cia i naprężonej' pracy umysłowej, prawdziwe 

Molla proszki seidlickie“ są wprost niezbędnym 
środkiem domowym, a to przez to, że rozwal- 
niają w łagodny sposób i trawienie na czas 
dłuższy przyprowadzają do właściwego stanu. 
Pudełko 1 złr.

Wysyła codzień za zaliczką aptekarz A. Moll,
c. i k. dostawca nadworny, Wiedeń, Tuchlau- 
ben 9. W aptekach na prowincyi żądać wyraź­
nie wyrobów M o l l a  z jego znakiem ochron­
nym i podpisem. Składy w Krakowie są wy­
mienione na ostatniej stronie tego numeru.

Bracia Eibenschiitz
w  K r a k o w i e ,  R y n e k  g łó w n y ,  h . 5 ,

poszukują
praktykanta.

Dr. Józef Surzycki
powrócił i ordynuje od godziny 3 do 4 

po południu jsa* -2 3

Ulica Franciszkańska, L. 1 , 1 piętro.

Dr. Herman Hirsch
powrócił i ordynuje jak dawniej, 
przy ulicy Zielonej L. 7, od go- 

1492 3 3 dżiny 2 —4.

Biżuteryb francuską męską i damską, 
broszki, kulczyki, branzoletki, spinki do mankietów 

i do gorsu, szpilki do krawatów
poleca

M A G A Z Y N  „ A U  B O N  M A R C H E “
F I L I P A  E I L E

w K r a k o w ie  — R y n e k  g łów n y " W  
Telefon Nr. 119. 723 175

Kursa talair. na g liłd z li w lid ihsk lr! I birllósklaj,

Wiedeń, dnia 11 września 1897.

Zjednoczony dług w papieraek 
Zjednoczony dług w srebrze . .
Austryacka renta złota . . . .
4 \ austryacka renta (marcowa).
1% węgierska renta złota . . .
i  % węgierska renta koron. . .
Akcye banku uuatro-węgierskiego
ik eye k redytow e.............................
Londyn . . . . - .  . * . .
Banknoty banku niem. za 100 m. .
i  ) m a r e k ........................................
iO-frankówki za sztukę . . . .
Janknoty w łosk ie .............................

akaty a u s tr y a c k ie .......................
Wiedeń, 11 września. Ruble 127*50. Cena naf­

ty 18-— . Spirytus gotowy 19 90. Zyto na wio 
snę 8-65. Pszenica na wiosnę 11'97. Owies na 
wiosnę 6-33.

Wiedeń, 11 września. 4% oblig. poż. krajów, 
z 1891 — •— ; 4% oblig. poż. krajów, z 1883 
97-50; 4% galic. fund. propinaeyjnego 98-— ;

Kara w w»l- 
»uitr.

iii. et.
102 35
102 35
124 65
101 95
122 35
99 80

950 —
363 50
119 75

58 7 2 7
11 74
? 58 */

45 20
5 64

nąjczyatsaa 
w o d a  m i n e r a l n a

SZCZAWA-ALKAUCZNA
HM M M M M  1

wypróbowany w chrpiehiach gardła, kaszlu, 
nieżycie żołądka i pęcherza. (V)

Henryk Mattoni, Giesshiibl Sauerbrunn.

Dostawa w 10 dni po zamówieniu.

Dachówka
patent szwajcarski, ulepszony: podwójnie żłobio­
na, zawianie strychu wykluczone. Oprócz no­
sów otwory do przybicia gwoździami. Nie pęka 
na mrozie, wytrzymuje ciężar dorosłego czło­

wieka.
Liczne dostawy kościołom, gminom, c. i k. In- 
żynieryi wojskowej, kolei, budowniczym etc., 
otc., dowodzą dobroci takowej. —  Sprowadzone 
próby rozbić, zobaczyć przełom, a poznać ła­
two, że najlepszej dachówki dostarcza t y l k o  
firma: 743

S t a n i s ł a w  Su l i kowsk i
przedtem Fr. Mossoczy & St. Pyilarski

K rakó w , u l. B ra c k a  5 . Telefon 202.



Nr 207. N O W A  R E F O R M A . raków 12 Września ! 8!-U

Praktykant zam'ejsc°ŵ z ukończo_na 3  k la są  gimnazyal. 
lub realną — znajdzie umieszczenie w 
Domu handlowym pod firmą J . F e ­
dorow icz w K r a k o w ie . 1516 3 3

otrzymuje się przez użycie K r e m u  tw a r z o ­
w eg o  , zwanego ..Gesiehtspomade", który usu- 
wa w przeciągu kilku dni piegi, liszaje, wągry 
I wszelkib wyrzuty skórne, czyniąc płeć piękną, 
białą. — Dostać można w pierwszym składzie 
aptecznym J . W iś n ie w s k ie g o  w  K r a ­

k o w ie ,  ulica Stradom L. 7.
S ło ik  6 0  c e n tó w . 1433 (i O

F i i c .  C e im o w ic z ,
m a j s t e r  s z e w s k i ,

w Krakowie, Rynek główny Nr 9, 
pierwsze piętro, 121111 o

przyjmuje wszelkie zamówienia na 
obuwie rneskie i damskie, robiącV c
takowe z najlepszego materiału i 
na czas żądany — oraz przyjmuje 

k a l o s z e  d o  r e p a r a c y i .

Fr, Lissak
krawiec wojsKowy i cywilny

w K rako w ie
ul.św. Anny, 5 ,1 piętro,

poleca 1131 23 30

Pracownię

a zwłaszcza 
wszelk ego rodzaju uniformów 
dla PP. Oficerów, Urzędników, 

Jednorocznych i Studentów
wykonując wszelkie zamówienia 
podług najnowszych żumali z 
największą akuratnośeią i sma­
kiem z materyj angielskich i 

krajowych.
Potrzeby uniformowe naskładzie 
Ceny niniar kowane.

Skład płócien.

J. BUCHNER
Kraków, Stradom L. 23

(dom własny), 1408 8 15 
poleca swój bogato zaopatrzony

Skład wszelkicn towarów jedwabnych, 
bławatnych, oraz czarnych i koicrow. 

adam itów  lyońskich.
W ie lk i  w ybór k a szm iró w , 

ch u ste k  i dyw anów .
Czesanki (Kamgarny),

częściowo i hurtownie, p o  c e n a c h  
fa b ry czn y ch ,

tudzież r e s z t k i  materyj je ­
dwabnych i wełnianych po cenacn 

o p ołow ę zniżon ych .

&

Były uGzai) prof. Domaniewskiego 
i

konserwatorzysta wiedeński, ud ziela  
le k c y j g ry  na fortep ia n ie  pod
przystępnemi warunkami. Informacyi 
udziela się od 4ej do 5ej po południu 
przy dl. Siemiradzkiego L. 7, pierwsze 
piętro na prawo. 14 4 1 2  3

U d z ie la m  g rn n to w n e j

NAUKI BUCIIHALTERYI
pojedynczej i podwójnej korespondencyi handlo­
wej, rachunkowości kupieckiej, bankowej i t p 
oraz jęztka francuskiego i niemieckiego.

Poiecam się także do założenia, urenulowania 
iub do zamknięcia ksiąg handlowych (oilans) — 
pod przystępnymi warunkami. 1503 2 3

I g n a c y  Ł i p n e r
w Krakowie, ul. św. Gertrudy L. 29, narter.

Poszukuję sumy 
! « © « — 3 0 0 0  z ł r .

d o  p e w n e g o  p rzed sięb iorstw a .
Na ła sk aw e zg łoszen ia  pod a d re se m : 

D r. S . <t poste restan te  K r a ­
k ó w  — u d zie lę  n atychm iast b liższych  
w yjaśn ień . 1'>00 2 3

Edward Zuliński,
b . w ł a ś c i c i e l  p e n s j o n a t u  

w W arszaw ie ,
przyjmuje U C Z n l Ó W  na 
stancję. zapewniając im troskliwą 
opiekę i pomoc w naukach. Kra­
ków, ul. Basztowa Nr. 5, oficyna 
lewa, I. piętro. — Porozumieć się 
można od godz. 1 2 -ej w południe 
do godz. 4-ej po południu. i : S 2 i l o

D o p p p l p  frontowa pod budowę — 
r d l  I łO la  Q o m  murowany piętro­
wy i trzy małe d o m k i — O gród o 
froncie S sążni szerokim, a 48*/2 dłu­
gim— w Krakowie przy ul. Czarnowiej­
skiej L 4, do sprzedania bez pośredni­
ctwa. — Wiadomość u p. Mikołajskiej 
w Krakowie, Sukiennice L  30. 1436 2 3

| Skład cłiodniliów. |

KUCHNIA POLSKA
wraz z kawiarnią

przy ulicy iw. Anny L. 5
poleca śniadania, ob iad y i k o lą ­
cy e czysto, zdrowo, smacznie i na 
maśle przyrządzone. Ola panów Abo­

nentów ze znacznem ustępstwem.
Dziękując za dotychczas okazywaną 

mi względy, polecam się i nadal P. T. 
Publiczności.

Z głębokim szacunkiem
1306 24 o Jó ze f B ie la w s k i,

Dochód boczny
150—200 miesięcznie mogą mieć osoby każdego 
zawodu, chcące się zajmować sprzedażą losów 
prawnie dozwolonych. Zgłoszenia: Haupstadti- 
sche V.ucnsei8tuben - Gesellschaft Adler 
Co., Hndapest. Bok zał. 1874. 1415 6 0

Z powodu kończącego się sezonu
sprzedaję 1515 3 6

R o w e r y
po cenach znacznie zniżonych.

F. Lord, Kraków,
n l .  Floryańsika 5 5 .

Do Właścicieli winnic
n a  W ę g r z e c h .  1523 2 2 

Proszę mi przysłać cenniki win Adres: 
B. 0. J. .Nowa Reforma" w Krakowie.

S k ł a d  sukna  i kortów
B. SchAnberga

przeniesiony został z ul. Sławkowskiej 
na ul. F 1 o r y a ń s k ą L. 24,

1 poleca na obecny sezon doboro«vy  
w y b ó r tow arów  w ełn ia n y ch  —  
oraz s u k n a  u n iform ow e. 1475 4 10

f i o t o e m "
cńnłąją ca skore nadając

j ci- yt onóć,piękna.pfeć i
Aj i:L'cdzien::.ą świeżość.

1 Zaztepoją zupcłniDmydłaipndfli. 
WYŁĄCZNY '4YRÓB OCOO

cm.
,  W W (SDNIIŻI. LUGKĆ},f mjirpMn v, ’

Piegi
plamy i inne wyrzuty skórne znikają już w 7 
dniach zupełale i bezpowrotnie po użyciu zna­
komitego nieszkodliwego k r e m u  a m b r o ­

w eg o  D r a  C h r> s to ffa .
Prawdziwy jest tylko we flaszeezka :h, zie­

lonym lakiem zapieczętowanych. 14 .8 4 10 
Ceiaa 80 centów.

Główny sk.ad we L w o w ie  w aptei e pod 
„srebrnym orłem“ Zygm. Ruckera, w  K r a ­
k o w ie  w aptece W. Redyka i E. H > era, 
w B ro d a e U  w aptece L. Kallira.

Nie dajmy się uwieść 
żadnej bladze! K u ­
lk u jm y  jak dawniej 

1 z ,iGłównego Składu 
zegarków genewskich pod polskim Or­
łem'*, Stradom I. 3. Ceny bajecznie ta­
nie. W składzie do nabycia : 7egarki 
kieszonkowe złote, srebrne, niklowe i 
stalowe, budziki, ścienne. pendułowe. 
Łańcuszki, kolczyki, broszki, pierścionki 
i wyreby ze srebra chińskiego. Towary 
złote i srebrne opatrzone są cechą c. k 
Urzędu probierczego. Dla P T. W ojsko­
wych i Urzędników znaczny rabat.

15 to 2 10 Z poważaniem
.A.. J. Srenner.

7a pośrednictwem każdej księgarni nabyć mo­
żna dziełko radcy sanitarnego Dra Mullera, 

traktujące o

nadwątlonym systemie nerwo­
wym i płciowym.

D/.ii łko to, odznaczone nagrodą pieniężną, 
po.awiło się w 30 wydaniu.

Przesyłka w kopercie za 60 et. w znacz­
kach listowych. 234 32 52

Curt Rober, Braunschweig.

O k n a  ż e la z n e , s c h o d y , ta c z k i ,  
z a lu z y e , w e n ty la to r y ,  k o le je  p o ln e ,  
w ie k a  d o  p n d e ł ,  d r z w ic z k i  d o  k o ­
m in ó w , w in d y ,  p o m p y , n a r z ę d z ia  
h u d o w n ic z e  — najtaniej u lana Endler’a, 
Wiedeń, III., Mossenhausergasse Nr 5. —  Żądać 

prospektów i kosztorysów. 1404 6 12

Dostać mużna prawie wszędzie w cukierni, 
handlu kolonialnym I łakoci. 74 42 52

K O N K U R S  
na posadę praktykanta 

rachunkowego
rozpisuje D y r e k c y a  p o w ia ­
t o w e j  K a s y  O s z c z ę d n o ś c i  

w  W i e l i c z c e .
Adjutum miesięczne 30 złr. 
Przyjęcie nastąpi prowizorycznie 
Własnoręcznie pisane podania 

przy załączeniu metryki, dowodu 
odbytych studyów, iakoteż świa­

dectwa ze złożenia egzaminu pań­
stwowego z rachunkowości, winne 
być wniesione do Dyrekcji d o  
2 5  w r z e ś n i a  b .  r .  1519 2 3

Fotografiuzny 
przyrząd „Bicycle1

f f i f

Właśnie się pojawiła! 
Senzacyj na nowość:

Bicycle“
momentalny przyrząd fotograficzny.

Bez wszelkich innych środków pomocniczych daje w kilku minu­
tach gotowe fotografie. Wiólbość 5X 5.

Ctona wraz z wszelkiemi przyborami, oraz z wspaniałą kasetką 
i sposobem użycia z ł r  1 *30

Przy przesyłaniu na prowineyę 30 et, osobno za skrzynkę. 
Sposób użycia nauzwyezaj prosty i praktyczny. Wiadomości 

fotograficzne niekonieczne.
Każdy przyrząd odrazu do użycia gotowy. Prospekty darmo. ■ 

Jedyne miejsce sprzedaży: 1328 2 2
Alfred Fiscner, Wiedeń, I., Adlergasse Nr. 12.

Prawdziwe 
K A  UCZT.TKOWE

oraz atampilie i pieczęci
(/CBOYkl

nabjwaj Pan tylko wprost 
u wyrabiającego.

J L. Er f  l #sl
F a b r y k a  y ta m p llij 

1 czc io n ek
Wiedeń, I., Adlerg. 14,

W y c ią g  z c e n n ik a  hurf,ow itego:
Całkowita drukarnia do sporządzenia rozmaitych 
druków: kart wizytowych, cyrkularzy i t. d. i t. d. 

z 8 0  czcionek złr. 1 20
„ 1 3 0  „ „ <§*-
„ 1 9 0  „ „ 3-50
„ 3 3 5  „ „ 3 -
„ 3 3 0  „ „ 375
„ 4 0 0  „ „ 4-50

Poduszeezka stale farbę utrzymująca:
6X 4  3C et., 9>/a*X5 40 fit

1 1X7 60 „ 16X7 80
Nr. telefonu 12179. Najrzetelniejsze i najtańsze źródło nabywania dla Odprzedających 

P o t r z e b u je  A g e n tó w . Cenniki zadarmo i opłatnie. 1048 6 20

x W '

R E U T E R  & C
w Wiedniu 

Spółka komandytowa dla elbktrycznych Instalacyj
Generalna Reprezentacja dla Austro-Węgier:

Towarz. „Allgemeine Elaktricitats-Gasellsciiafr w Berlinie.
Elektryczne oświetlenie. 

Elektryczne przenoszenie siły.
Zastępstwo dla Galicyi i Bukowiny:

A d o l f  W . S c h l e y e n ,  i n ż y n i e r - e l e k t r o t e c l m i k ,  
Lw ów , P asm i H ausm ana 7 . 424 15 28

1

fi. DITMAR

ZAKŁAD JUBILERSKI
m a t o w i o

(R ynek  g łó w n y N r. 1 7  w  K rako w ie )
poleca swój Magazyn wyrobów

złotych i *rpl»rn.rc li.

w Krakowie, Rynek główny Nr. 13,
POLECA:

Lampy wszelkiego rodzaju011 naj‘a,',s’yohdo najwykwin­
tniejszych ;

I ałarnio (̂ ° u^° ’ s*en  ̂’ kręgielni, schodów, 
Lulał ING rnagazynów , wystaw sklepowych

i t. p . ;

Lichtarze ręczne, biurkowe i fortepianowe; 

Kandelabry z bronzu, oniksu i metalowe:
Doioiri 1 bronzu, majoliki, metalowe, orazr d J d R I  szszklane

najnow szychOgromny wybór i
r e K  z płytami majoh^Wemi i meta- 
lowemi;

1 orrlunioru w a z o n y ,  w a z o -  
A.d!IIjlMrlyI n i k l i ,  S ł i x j p y  na wa­

zony, t a l e r z e  d e k o r a ­
c y j n e  ,  f i g u r y  mniejsze i 
większe. K o s z y k i  n a  t > l -  
l e t y  i ciasta, jakoteż najrozmaisze 
c a c k a  z porcelany francuskiej.

Ceny najprzystępniejsze.'
Zamówienia z prowincyi wykonują się 

odwrotnie. 1362 7 28

Przyjmuje wszelkie zamówienia na w y p ra w y  ślu bn e. — Uskutecznia 1 ^ 
zamiany i reparacye po cenach u m ia rk o w a n y ch . 1493 2 5 ! g„

Srebro cnińskie po cenach fabrycznych. *mm

Chrislopka lakier
bezwonny, schnie natychmiast. Paczka z ł r .  5 .9 0 .

/W  K ra k o w ie : S za ra k i i a y n , H ynek g łów ny, L . 6 ,
W Jaworznie: T. Dendera, w Kołomyi: St. Romanowiez , we Lwo 

wie: A. Hubner, w Mielcu: S. Brandmann, w Nowym Sączu: Mindl 
I Tejehtel, w Pnemyśju: M. Begltiekter, w Stanisławowie: T. Kwiatkowski, w Tarnowie:! 
| Tadeusz Seharff, w Żywcu : J. Danko. 1177 18 19 '

T

t

1
t
i

Antoni Wllczkiewicz
tapicer i dekorator

w Krakowie, ul. Karmelicka Nr. 2f,
ma na składzie gotow e m e b le , p o rty e ry , p o k ry c ia  na m eble, 

ceraty , ch o d n ik i i t. p.
Podejmuje się tak w miejscu, jak i na prowincyi, wszelkich ronót 

tapicerskich i dekoracyjnych, oraz tapetowama — ręcząc za gustowne 
i sumienne wykonanie. 1*40 5 16

Ceny konkurencyjne.

Z  p o w o d u  ś m ie r c i A. p . D r .  W ła ­
d y s ła w a  K t  a is e r a  jest posada le ­

k a r z a  miejskiego w Milówce do obsadzenia.— 
Bliższych informaeyj udziela l l r z ą c i g m in ­
n y  w  M iló w c e . 1525 2 3 .

Notaryusz Vayhinger
■ w  T a r n o w i e  1494 4 7

poszukuje młodszego koncypienu

I

SWIEZO OTW ARTY

M a g a z y n  M u z y c z n y
i Wypożyczalnia nut pod firmą

Fan DrOZdOWSki (Piwarski i Gieszczykiewicz)
tv K r a k o w ie , u lica  św . Jani* Air. 3 ,

poleca: Wielki skład nut na fortepian, skrzypce , do śpiewu, na cytrę, 
organy itp. — Wielki wybór muzyki kościelnej, tudzież dzieł w zakres «

muzyki wchodzących.
1512 3 10 W  niedzielę i święta magazyn zamknięty.

JÓZIjlF TIllfilNC II
w Krakowie, ul. Grodzka 11,

OTWORZYŁ
Magazyn nowości blawatnych i wełnianych towarow, oraz 
dywanów, portyer, materyj na menie, aksamitów lyońskich, 
jedwabnych materyj czarnych i kolorowych, oraz innych tego 
rodzaju artykułów, pochodzących z najsłynniejszych fanry'/ 

krajowych i zagranicznych.

i
Ii

u

Długoletnia praktyka w handlu W. Korala, jakoteż i zaufanie, którein innie P. T. 
Publiczność zaszczycała, są najpewniejszą rękojmią rzetelnej obsługi w mym magazynB 

Z poważaniem J ó z e ż  j m ł u  i u c ł i .
Wysyłka próbek i towarów uskutecznia się z wszelką punktualnością. 1389 7 .5

Nasz magazyn jest już znany. 
W miarę pory, dla odmiany, 
Wiosna, lato, jesień, zima, 
Sezonowy towar trzyma.
Jak więc cztery roku pory, 
Zurnalowe mamy wzory; 
Jakby ulał wszystko Isży, 
Bądź to fraki, bądź anglezy, 
Marynarki, paleioty,
Wedle gustu i ochoty,
Strój poranny, spacerowy,
Na wizyty i balowy,
Jasne, ciemne, nakrapiane, 
Różnorodne na odmianę :

Cięższe, letnie sukna, korty. 
Garnitury przedniej sorty : 
Czysta wełna, aksamity. 
Towar modny, wyśmicniiy ' 
I jedwabną nicią szyte, 
Tanie, zgrabne, znakom te. 
Firma ręczy, gwarantuje,
Że kto tylko raz spróbuje. 
Ubierze się bardzo łatwo 
W sposób tani siebie z dziatwą 
Zamówienia też przyjmujem 
I z pośpiechem w/konujeui. 
W imię prawdy anons głosi1 
0  poparcie, względy, prosi u1

B r a c i a  M .  I s c o r i t s c h ,
Filia pierwszorzędnej wiedeńskiej

FABRYKI UBIORÓW MĘSKICH I DZIECIĘCYCH
12, Iraków, Rynek Nr. 12, parter. 571 6 26

Z M I A N A  L O K A L U .

dawniej B. Vaternacht w Krakowie |
oLecnle: ul. FloryańsKa L. 35. i

H A N D E L  T O W A R Ó W  K O LO N IALN YCH ,
Owoców południowych, .

Win krajowych (10 butelek 5 złr.) i zagranicznych 
Koniaku francuskiego, Wódek, Likierów, Rumu Jamajki, Herbat chińskich i 

i rosyjskich karawanowych. (
W  p o rze  z im o w e j: Jabłka tyrolskie (5 kilu I z łr .) , Kalafiory, oraz j

Ogórki kiszone. ;
W  porze le tn ie j: Szparagi, Ogórki, Marchewka, Kalarepka, 

Ziemniaczki i rozmaite Nowalie.
Z k m o w a  p o r ą :  Dziczyzna, jakoto: Sarny, Ryby, Sandacze, węgier. i 

drób, Zające, Bażanty, Kuropatwy i t. p. (
W  sezo n ie  k u r a c y jn y m :  Winogrona Voslauskie (5 kilowy koszyk j 

2 złr.), Badenskie i Węgierskie. 1427 5 48 i
P  i  w u  i  bok w butel kac Ł l .

Przy większym odbiorze ceny zniżone. “WU

Nerwowi
powinni się zapoznać ze sposobem leczenia od 15 lat zaprowadzonym i przez profesorów 
i lekarzy praktykujących oraz przez publiczność w kołach coraz szerszych używanym, który 
polega na wierzehniem zmywaniu, nieszkodliwem , taniem, a zdumiewająco skutecznym- 

Zażądać broszurki R o m a n a  W e i s s m a n a :
„0 cnorobach nerwowych i udarze mózgowym/1

Broszurka ta wyszła w 25 wydaniu , a można ją otrzymać bezpłatnie przez *"!?' 
garnię: Carl Valentin s Sohn, Pięciokościoty (Funfklrchen). 9Jl 3 5
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Księgarnia

^  1  Krzyżanowskieyo w Krakowie
i pgł poleca

?®zniki naukowe pedagoga Reussneru:

Ul
Hp '  t t m e j a z a  d o  b a r d z o  p r ę d k i e -  
tftfc S i a n t o w n e g o  nauczenia się
śj; . o b c y c h  b e z  n a u c z y c i e l a ,  z obja- 
ett w y m o w y  i z k l u c z e m  na koń- 

t&idego dzieła :
P o ls k o  - N iem ie c ­
k i kurs wstępny (E le ­
m en tarz) po 18, 28,^amoucz8k“ ________

koirfV’ kurs ^'szy 80 et... kurs Jl-gi złr. 2.10, 
Piet (oba kursa) złr. 2.GO.

"Samouczek*1
żytnio  ̂ sz^tjJ *• Gramatyka Polsko 

' każdy po 20 et. 
ąl  C*’®monczek“  Polsko-Angielski,
A pij? i-szy złr. 1.—, kurs II-"gi złr. 1 50. kom- 
T n*łr. 2.21. 503 23 0

o lsk o  - F ra n cu -
tki , kurs I-szy 13 ze­

szytów, kurs Il-gi 24 ze- 
Gramatyka Polsko-Francuska 10 zeszy- 

• każdy po 20 et.

nabycia we wszystkich księgarniach.

U d z ie ln ie  pracującego technika 
dentystycznego 1418 2 3

Nzukuje pod korzystnemi warun- 
Dr. Hossberger w Jarosławiu.

4 I
ita,

«
- {

iI

J*-*-- .-----------------------------------------■---------

I POMNIKI
$i   ̂ granitu, marmuru, terrakoty 
| hib piaskowca — w wielkim 
I Wyborze — sprzedaje bar-

dzo tanio §>
kKaden i Spółka

1 b k ła d  izeżbiar.-kamieniarski 
i 1 Skład mateiyału# bndowlan,
| Kraków, ul. Lubicz 7.

1520 2 20

p Stefan Frohlich,
^ownlk - gmveur

te.

zaszczyt zawiadomić szanowną 
* ląk^ność, iż przeniosłem  sw ój 

' **d rytow n iezy  oraz własną
k%w^Wnię p ieczątek  k a u ezn -

^ c h  z Rynku głów. L. 39, A-B,

1,0 ftynku gł. L, 44, A-B,
Udzie kawiarnia Wgo J. Kijaka.

i d0 Okładzie tym p ow ięk szon ym  
‘‘ytg '̂ szelkich wymogów zastosowa- 

. 'łszej, jestem w stanie zadość uczynić 
^Ra ^  nawet najwybredniejszym wy- 

'^ O in . 1298 10 10
Z poważaniem 

Stefan FrOŁllołi.

Ił

i  Meidinoerowskie piece.
Znalazcę prof. dra Meidingera wyłącznie 

b  upoważniona fabryka
“  b B f H  c. 1 k . nadw.

W  d o s t a w c a .
, T Wiedeń-Dobling 

^  !•> Kohlmarkt Nr. 7.
n)bm neryaase 7 BUDAPES7T,Thonethof. 
^atenty we wszystkich państwach. 

W^ll^Btoaami odznacz na wszyst. wystawach. 
S * z e  reg u lacy jn e  I w enty l. 

M ece do n a p e łn ia n ia .
Do mieszkań, szkół, biur itd. 

całkiem skromne a gustowne. 
Dowolnie długo można palić 
koksem; do 24 godzin trzymają 
ciepło po napaleniu węglami 
kamiennemu 

Opalanie kilku pokoi tylko 
jednym piecem.

P i e c e  w a ,, o n o w e.
,U e lm a “  

p i e c e  H e s t i a .  
„Heima" 

kuminki niszczące dym.
Napełnianie bez hałasu. Przy 

usuwaniu popiołu i żużli nie 
ma kurzu. By oczyścić z kurzu, 
można wierzchnie ściany odjąć, 

'W ^ n ie  rozbierając pieca. 
n*e w.vdają dymu. Żar trwa przez czas 

Nadają się do każdego paliwa. 
0ttlihekOWe osłony kominka mogą być użyte, 

tooże ogrzewać kilka pokoi niezależnie

„H eim a «
 ̂ Itleidingerotfiikie.

MEIDINCER OFEN 
&H.  H  E I M

l«Zęt u? . odlany na wewnętrznej stronie 
Pieca ‘ 14.12 4 0

Si' U j l la r y  niszczące dym.
.Qle OPALANIA wszelkich systemów.

0 celów przemysłowych i gospodar.- 
- fł|PBkt rolniczych.

-  ta I cenniki za darmo i opłatnle.

Zadarmo i opłatnie
otrzyma każdy na żądanie co dopiero świeżo wydany, wspaniały

^  /< ? /;

IIlustrowany dziennik mód
firm y

Grand Magasin „Ali priX f i x e “ ,  W i e d e ń ,  I., Graben 15.
Zawiera on o ry g in a ln e  o d b itk i najśw ieższych  n ow ości k a p elu szy  łlla  d am  i d ziew ­

c z ą t , fu te r , to a le t , k o n ie k c y j , b lu z e k , ch u stek  tieh iis , w szelk iego  rodzaju  w yrobów  
d zierganych , b ie lizn y  d am sk iej , m ęsk ie j i dziecięcej , u biorów  d la  m ężczyzn i chłopców  
t t. d. o so b n y  rozd zia ł stanowią w iernie p o d łu g  n atu ry  w y k o n a n e  illu stracye u ran ek  k o ­
ro n k o w y ch , p ortyer, dyw anów  salon ow ych  i ch od n ik ów , la m b rek in ó w , oraz n iezliczon ych  
p rak tyczn ych  a rty k u łó w  do u m eb lo w a n ia  słu żących .

Ażeby się przekonać o?
uznanej rzetelności

i niezmiernie wlelltlm wy borze,
jakoteż o bezkonkurencyjnej taniości

firmy G ran d  M agasin „A U  P B I X  F I X E “, zalecamy każdej damie w  je j  w łasn ym  in te re sie , aby 
kazała sobie przysłać w ielk i, teraz w łaśn ie  zestaw ion y, w spaniale w y g lą d a ją cy

zbiór próbek
na porę jesienną i zimowa, który wysyłamy zadarmo i opłatnie

Ten zbiór próbek, fra n c u sk ic h , angielsk ich  i k ra jo w y c h  m ateryj w ełn ia n y ch , j e ­
dw abn ych  i k o n fe k cy jn y c h , nie p ełzn ących , z& co się ręczy , oraz d ru k o w a n y ch  i tk a n y ch  
barchanów , fianel , g ła d k ich  i deseniow anych w elw etów  i t. d. —  obejmuje setki najświeższych 
zjawisk mody, tudzież zawiera w ie lk ą  obfitość na nasze zam ów ienie w yk on an ych , epokę sta ­
n ow iących  n o w o ści, jakoteż wiele artykułów do k u p n a  o k o liczn o śc io w eg o , których tylko u nas 
dostać można.

O rygin aln e p ró b k i wszelkich tow arów  płóciennych i b a w ełn ia n y ch , b ie lizn y  stołow ej 
i na łó ż k a , m a tery j n a  p o d sz y w k i, szw a jca rsk ich  w yrobów7 szy d ełk o w y ch  i t. d. są d o łą ­
czone w celu łaskawego wyboru.

Ażeby P. T. odbiorcom  umożliwić zamawianie wszelkich odnośnych artykułów, znajduje się w każdym 
w ielk im  zbiorze próbek  now y, obficie illu stro w a n y  specyalny k a t a lo g , który obejmuje ory ­
gin aln e o d b itk i p a s m a n te ry j, k o r o n e k , w szelk ich  dodatków 7 k ra w iec k ich  i m o d n ia r- 
sk icli wraz z d o k ła d u em  p od an iem  b arw y, szerokości i n a jn iższej ceny. 1431 3 9

Jedyna korzystna 
sposobność.

Każde zlecenie dotyczące materyj, a przewyższające kwotę 
1 0  z łr . ,  uskutecznia się do wszyst. miejscowości monarchii 
anstro - węgierskiej o p ła tn ie  i od w sze lk ich  kosztów  w olne.

AU prixfi x f “j j A J L  Bruder Hirstrh I  1

tylko W ie d e ń ,  I., Graben Nr. 15.

Z W I A 1 A  L O K A L U .
Niżej podana firma przeniosła swój skład z ulicy F l o r i a ń s k i e j  Nr. 34 

do dom u na rogu ulicy Szpitalnej Itr. 4 0  (naprzeciw teatru).
<&-

“frtoty medal. złoty medal.

XXXXXXXXXX1XXXXXXXX!XXXXXXXXXX“ “ ▼▼▼▼▼▼ W ““““““ ▼▼▼▼▼IwwTTwwTTww f f f •??????¥ f ?ęy
X j Odznaczone na Wystawie krajowej w r. 1894 dyplomem

honorowym e. k. Ministerstwa handlu.
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Krajowe Towarzystwo tkackie

P R Z Ą D K A
w Krośnie

poleca Szanownej P. T. Publiczności swojego wyrobu
czysto lniane, sławne z dobroci, ręcznie tkane 6 #

PŁÓTNA KORCZYŃSKIE
od najgrubszych uo najcieńszych web

i B IE L IZ N Ę  S T O Ł O W Ą
o wzorze kostkowym i adamaszkowym, oraz dostarcza k o m p le tn y c h

i nań tań szyeb
WYPRAW ŚLUBNYCH.

X  Zamówienia nadsyłać prosimy wprost do K ro sn a  (poczta, telegraf i ■ X stacya kolejowa w miejscu). 71 36 0

X  Próbki I cenniki na żądanie wysyłamy franuo I odwrotną pocztą*

XXXXXXXXX« XXXXXXXXIXXXXXXXXXX

Sin g era m aszyny do szycia
^Wystawa Stuttgart 1896 zajmują bezsprzecznie od chwili wynalezienia maszyn do szycia Wystawa Grudziądz 1896

pierwsze miejsce między temiż. Odznaczają się one wzorową 
konstrukcyą, trwałościa i znakomitem wykończeniem, oraz niezró­
wnaną szybkością w szyciu, jak również nader pięknym ściegiem.j 

singera maszyny są nieocenione dla gospodarstwa dom o-j 
wego, oraz niezbędne dla przemysłu. 3

Na maszynach tych można wykonywać n ą jo zd o b n ic j-  
sze h a fty . Nauka haftu maszynowego także bezpłatna.

Coraz bardziej wzmagający się pokup Singera m aszyn,' 
oraz najwyższe nagrody, jakiemi te maszyny zostały odznaczonej 
na wszystkich wystawach, świadczą najlepiej o niezrównanej 
dobroci tychże.

Pszeszło 40-letnie istnienie fabryki, oraz wzorowe urządze­
nie naszych we wszystkich większych miastach istniejących filij. 
dają najlepszą oraz najpewniejszą gwarancyę co do dobroci 
tychże maszyn. 1132 22 0

SINGERA Co. Tow. Akc. (dawniej g . Neidiinger), Kraków, ulica Szpitalna Nr. 40
(naprzeciw teatru).

Tarnów, ul. Krakowska 4 5. —  Nowy S ącz, ul. Jagiellońska.

W całych Niem czech rozpowszechnione i przez obfitość zawartych ©lejków, ży­
wicy i organicznych kwasów nadzwyczaj skutecznie działające przetwory igliwiowe, 
znajdują obecnie i u nas powszechne zastosowanie i bywają przez powagi lekarskie po­
lecane. Podpisany urządził w W ied n iu , I ., Adlergasse 3 , skład chlubnie znanych i pre­
miowanych wyrobów pierwszego austryackiego Zakładu kuracyjnego i poleca:

P r 7 f > ł u / n r v  i n i i u f i n u f p  n k c t r o l f ł  I f O n i n l n u n #  i®'’0 dodatek do kąpieli, przecie gośćcowi, r  I i C l l ł U I  y  l y u w i u w c  D l l o l l  a l t l  l \ a p l G I U W j ,  reumatyzmowi, siabosciom nerwowym, cnoro-
bom kobiecym i dla rekoLwal. Cena 60 et. i i zł.

Przetwory igliwiowe olejek, do inhalacyl w chorobach gardła, krtani i płuc. Cena 50 ct. i 1 zł.
P r ^ o ł u m r u  i f l l i u i i n u i o  C f l S r u ł l i C  0 W0Qi leśnej do desinfekcyi, do ozonowania i podwyższania 
f i  ś C l i f U l  J  I t j l l n i l f W C  0 )J II  J f lU O , obńtośei tlenu w pomieszkaniach i w pokojach osób chorych. 

Cena 80 ct.
P r 7 0 ł u i n r v  i f l l i u i i n u i o  U iń r i l fO  f r o n o i i c l f f l  8Pecyalny środek w reumatyzmie, gośćcu, bolach 
n & C l W U i y  l y r W l U W C  W U U I\ a  I I  d llU U d l\ C l,  nerwowych, znużeniu, przewyższa wszystkie do­

tychczas używani płyny dla bicyklistów i turystów, polecenia godny. Cena 1 zł.

Przetwory igliwiowe mydło pachnące i desinfekcyjne, b£jV S aS :
Cena.35 et.

Przetwory igliwiowe krem do rąk i masowania środek do masowania przez obfitość 
olejku sosnowego bardzo skuteczny. Cena 40 i 60 ct. 1025 13 30

Główny skład: Wiedeń, I., Adlergasse 3, Ł . v. Rnttistig.
' SthułJ-Markt P r o s p e k ty  o p ła c o n e  i  za d a rm o .

Główny skład dla Krakowa i Galioyi zachodniej ma Fr. K. Mikucki (daw. J. Trauczyński) apteka „pod 
koroną" w Krakowie, Rynek gł. —  W Tarnowie dostać można w aptece G. Szancera i Engla.

Et. Z ie liń ski
mechanik i optyk w K rakow ie,

Rynek główny, Linia A—B, 39, ii63 61 0
poleca

i instrumenty m iernicze, 
lornetki teatralne 1 po­
łowę, okul&ry, cwikiery, 
ciepłomierze pokojowe, lekar­
skie i do celów chemicznych. — 
i.paraty elektryczne le­
karskie, baterye lekarskie z prą­
dem stałym, barometry, ane- 

tdy i t, p.
Wszelkie reperacye oraz zamówie­

nia wjrkonuie bezzwłocznie.

fin o a n o o < x x i

Fabryka wyrobów wełnianych 
 ̂F. Zajączka w Kętach

poleca na pore jesienną i zimową 
najnowsze STTKKTA modne,

wszelkie sukna na cels dnstawnwe i mundurowe,
jakoteż

czysto wełnianą watę i koce.
O  Brzy zamawianiu próbek proszę p odaw ać, na co materye
A  mają służyć. 1410 9 0

* o o o o o c < x
Q A A A J k A ^ t ^ / - k A ^ A lA I
(  Niniejszem mamy zaszczyt podać do wiadomości Szanownej P T.
J  Publicznośi i, iż wysłaliśmy zupełnie świeży transport piwa naszego w y- 
J  robu, o l 1/ * 0 ,) silniejszego aniżeli dotychczasowy, dla Krakowa i Galicyi
j  specyalnie przeznaczonego.
S W yrób nasz pod względem jakości w Austro -  Węgrzech aż nadto
^  dobrze zn„ny, może śmiało konkurować z pierwszemi browarami; swiiad- 
/  czy o tern wymownie wyrób naszego p iw a , którego cyfra na rok 1898 
J  jest na 180 tysięcy hektolitrów preliminowaną, jakoteż kapitał nasz ak- 
J  cyjny wynoszący blisko 1 miliona złr.
j  Dostarczamy zatem piwa w rozmaitych gatunkach, tak w beczkach,
^  jakoteż i flaszkach, z odstawą do domu pizy odbiorze wiadra, a wzglę- 
^  dnie dziesięciu flaszek.
/  Szczególną uwagę zwracamy na piwo bawarskie, które co do skła-
J dników jako środek hygieniczny polecamy. 1342 9 10

G en eraln a  R ep rezen ta cj a Ola K r a k o w a  i G alicyi  
P ierw szego A k c y jn e g o  B row aru  w B ern ie . 

Mmanuel Orange w  Krakowie, 
skład i piwnice przy ul. Floryańskiej L. 4 0 , obok hotelu Polskiego.

Fabryka maszyn, 
kotłów parowych 
i aparat, miedz.,

odlewarnia żelaza 
i metali
Ottynii,

między Stanisławowem a Kołomyję,
DOSTARCZA: 

K o m p le tn y c k  urząd zeń  do g o ­
rz e ln i i b ro w a ró w : Kotłów paro­
wych żelaznych rozmaitych systemów, 
aparatów kolumnowych, wszelkiego ro - 

dzaju aparatów i robót kotlarskich miedzianych, rur miedzianych i żelaznych, 
wentyli, kurków, wogóle armatury t t. d.

K o m p letn e  n rzą d zen ia  L a ria k ó w : Maszyny parowe, całe żelazne 
gatry, cyrkularki, sztance i szlifiarki do p i ł , wózki do transportu kloców itd.

l>la  k o p a ln ictw a  i p rz e m y słu  n a fto w e g o : Kotły, lokomobile, 
maszyny parow e, narzędzia do głębokich wierceń i wszelkiego rodzaju apa­
raty dla rafineryi nafty.

Plany i kosztorysy za darmo. —  Wszelkie rekonstrukeye i naprawy 
jak najtaniej. —  C e n y  u m i a r k o w a n e .  13413 5

K ra F B 1 D E B 1 K A  Ł E N G IE Ł A  1149 36 o
Balsam brzozowy

Już sam sok roślinny, płynący z brzozy, jeżeli na pmu prze- 
dziurawono korę, znany jest od niepamiętnych czasów, jako najzna­
komitszy środek piękności; jeżeli się jednak ten sok wedle przepisu 
wynalazcy przyrządzi w drodze chemiczne' jako balsam, w takim ra­
zie dopiero nabiera prawie cudownej siły.

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne miejsce skóry 
tym balsamem, to już nazajutrz rano odpadają prawie 
nieznaczna łupieże ze skóry, która stajesię przez- 
to lśniąco białą i delikatną.

Balsam ten wygładza na twarzy zmarszczki i blizny powstałe 
z ospy i nadaje twarzy młodocianą barwę, a cerze białość, delikat­
ność i świeżość; usuwu w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobia- 

ne, blizny, czerwoność nosa, spuszczenia i wszelkie inne nieczystości cery. Cena słoika z o- 
pisem użycia 1 złr. 50 ct. Dra Lenglela mydło benzoesowe, najłagodniejsze 
i najodpowiedniejsze mydło dla skóry, umyślnie przyrządzone, po 60 et.

Do nabycia w każdej większej aptece, mianowicie; we Lwowie u Z. Ruekera; w Kra­
kowie u Wiktora Redyka; w Czerniowcach u Golichowskiego nasi. Mani apt. Sehmiedt te 
Fontin, droguerya; w Tarnopolu u Marcyana Krzyżanowskiego; w Tarnowie u Maurycego
Adlera, J. Niesiołowskiego; w Bielsku u Alfreda Blumenthala i w drogueryj A. Haas.
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Skład fortepianów pianin i 
fisharmonij W . Barabasza i W . Wawrzyckiego Krabów, Ryneh gL, L. 13, .■

poleca instrumenta z pierwsz. fabryk krajowych i zagranicznych
Sprzedaż —  Zam iana -  W ynajem  przy odpow iedniej gwarancyt na raty.

Monter zdolny,
r o b o tn ik , znajdzie korzystne i 
stałe zajęcie. Wiadomość w Biu­
rze dzienników Plohna we Lwo­
wie, ulica Karola Ludwika Nr. 9.

1534 1 3

L 4I54T. /97 B. 1528 1 3

Ogłoszenie.
Rada miasta Krakowa ogłasza ni- 

niejszem k o n k u rs  na p lan y m u ­
zeum  teclin iczn o-p rzem yslow e- 
go w  M n k o w k , które postanowiła 
zbudować ku pamięci 50 - letnich rzą­
dów Cesarza Franciszka Józefa.

Ogólne warunki konkursu są nastę­
pujące :

1) Do konkursu dopuszcza się jedy­
nie p o lsk ich  a rch itek tó w , w kraju 
lub za granicą przebywających.

2) K o n k u r s  je s t  d w u sto p n io ­
w ym . Do konkursu I. stopnia mają 
być przedstawione tylko szkice budowy 
w podziałce 1:200, do konkursu IT. sto 
pnia, czyli ściślejszego zuyełne projekta 
w podziałce 1:100.

3) Wa k o n k u rsie  I .  stopnia  
przyzna się autorom, trzech względnie 
najlepszych szkiców, nagrody w kwo­
tach : 6 0 0 ,  5 0 0  i 4 0 0  ztr . Archi­
tekci,.którzy otrzymali nagrodę, zostaną 
przez sąd konkursowy dopuszczeni do 
konkursu ściślejszego, na którym przy­
znane będa 3  ró w n e n a g ro d y  po 
lOOO zir.

4) Z trzech przedstawionych proje­
któw na konkursie ściślejszym, jury 
wybierze jeden , który uważać będzie 
za najlepszy, a jeżeli uzna takowy za 
odpowiedni do wykonania, poleci jego 
autora Radzie miasta, jako wykonawcę 
projektu.

5) Koszta budowy nie powinny prze­
kraczać kwoty 250.000 złr.

6) Szkice na I. konkurs mają być 
opatrzone tylko godłami; nazwiska au­
torów znajdować się mają w osobnych 
kopertach zapieczętowanych, które do 
przesyłki dołączyć należy.

7) T erm in  nadsyłanych szkiców 
wyznacza się do dnia 15  gru dnia  
1Ś 97  r . god zin y  1 2  w poin d u ie. 
Szkice adresowane być mają do U rzę­
d u  B u d o w n ictw a  m ie jsk ie g o  w 
K r a k o w ie , który na żądanie dostar­
czy zgłaszającym się architektom pro­
gramu budowy, szczegółowych warun­
ków konkursu, planów sytuacyjnych 
i innych vdat technicznych.

8) Do składu jury zaprosiła Rada 
miejska WWPP. Dziekońskiego Józefa 
7. \Varszawy, Hochbergera Juliusza ze 
Lw ow a, Niedzielskiego Juliana z Wife 
dnia, Rottera Jana z Krakowa, Sari-go 
Józefa z Krakowa, Stryjeńskiego Ta­
deusza z Krakowa, Wdowiszewskiego 
Jana z Krakowa.

Kraków, dnia 1 września 1897 r.
P r e z y d e n t  m i a s t a :

J. F r ied le lu .

Farby olejne
d o  u ż y c i a  g o t o w e

we wszystkich kolorach.
FARBY OLEJNE do PODŁÓG
Glazura bursztynowa 

do podłóg.

Farby spirytusowo-lakierowe
d o  p o d ł ó g

firmy C h r i s i o f  Schramm
w ysych a ją  w  je d n e j god zin ie .

B ursztynow o-o le jna  farba
O. Fritzego.

M a s a  
woskowa i francuska

do zapuszczania pod,łój

Ceraty.
Linoleum.

Rogóżki.
Chodniki.
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Cement. Gips. 
Wapno hydrauliczne. I K R  A K Ó W ,

linia A — B, Rynek Nr. 37,
p o le ca ją . 1284 6 O I Carbolineum.

S m o ł o w ie c .

Kalosze
p r a w d z i w e  

r o s y j  s k l e .

P ę d z l e
we wszystkich gatunkach.

Szczotki
DO F R O T E R O W A N I A .

Szczotki
do zamiatania 

i wszelkie inne 
wyroby

szczotkarskie.

„Exsiccator“ znacznie lep szy  pod każdym względem, niż w szelk ie  in n e  środkf och ron n e. 1000 do­
wodów. 10 medali. 2 dyplomy. 2 herby państwowe. Jedna próba wystarcza! Broszury za darmo.

Kantor: W i e d e ń ,  I V . ,  H a u p t s t r a s s e  3 6 .
R l t t e r a  Z astęp cy  p oszu k iw an i.

Nie ma. już grzyba drzewnego, ani w ilgoci murów. "Wi

eleganeHZdolny subiekt fryzyerski prezentacji!
zostanie przyjęty. K .  R y ż w a n o w s k l  

1532 1 2 w Krakowie, ul. Szewska Nr. i

1301 <4 0

Kraków, ul. Zielona, 17.
Codziennie występ pierwszorzędny eh artystów.

Nowość-: S i o s t r y  R i c h t e r ,
damskie trio śpiewu zwane „Królowe kwiatów.” 

Nowość! T h e  O r i g i n a l  A l f e r i n o s  
ekscentryczny gimnastyk.

Nowość: E m i l  i  T e r e s a  H a u p t ,  
ulubieni dnetyśei gry i śpiewu.

Nowość! S e n n o r i t a s  A l k a d o s ,  
hiszpański duet tańców.

Nowoś,- R r o t h e r s  O  : s e l l i ,  produkeye na 
bambusowym aparacie.

Nowość! H e l i a  M e l l a ,  śpiewaczka 
pieśni i walców.

H e r m i n a  R a i  t e r ,  subretka kosty umowa.
M a l t a c h !  B e r g e r ,  J ó z e f  B o u r ć  e ,  

subretka kostyumowa, komik charakt. i reżyszer. 
M a r i e t t a  H a r r a s ,  !W ax H o r o w i t z ,  

szansonetka ekscentryczna. komik śpiewu. 
R i s a  B a s t e ,  J n l l n s z  M ii i  I e r ,  

szansonetka. Kapelmistrz.
§ 0 *  C o d z i e ń  i n n a  k o m e d y a .  " ^ 0  

Punktualnie o godzinie lle j 
BTTa.-wrlH.l w Orfeum,

komedya przez J. B. 1120 1 0

Początek o godzinie 8 wieczorem.

Do L. 45311 I 1897. 1539

Ogłoszenie licflacyi.
Podaje się niniejszem do publicznej 

wiadomości, iż celem sp rzed a ży  te ­
gorocznego zbioru  ow oców  z 
drzew  kasztan ow ych  na plantach 
miejskich i na innych miejscach rosną­
cych, odbędzie się dnia 21 w rześnia  
b. r . w Wydziale ekonomicznym Ma­
gistratu (II. piętro od strony XX Fran­
ciszkanów), o godzinie 12 w południe, 
publiczna licytacya ustna i za pomocą 
opieczętowanych ofert, które złożyć na­
leży w dniu licytacyi do godziny ldej 
w południe, na ręce Naczelnika W y­
działu I.

Na pierwsze wywołanie ustanawia 
się cenę w kwocie 40 złr.

Wadyum wynosi 10 złr. — Warunki 
licytacyjne można przeglądać w W y­
dziale i. w godzinach urzędowych.

Magistral stół. król. miasta Krakowa,
dnia 4 września 1897 r.

PO CENIE
^ 0. iti i I1 mJL, aA® .®£?

zniżonej
na sezon jesienny i zimowy

wykonuje:
Suknie wizytowe,
Suknie spacerowe,
Suknie rautowe, 1-5401 10 

Kostyumy do polowania dla pań.
Wyprawy ślubne,
Źakietki jesienne,
Kostyumy do ślizgawki, 
Suknie do podróży, 
Kostyumy angielskie, 
Okrywki, Peleryny, 
Szlafroki, Bluzki i t. d.

Olimpia Witska
Pracownia Sukien damskich

w Krakowie, ul. Szewska 6.

f 1

Posadzki cementowe
w różnych wzorach i kolorach , do kościołów, kaplic, sal, 

łazienek, kuehen, korytarzy, sieni itp., oraz

W Y R O B Y  BETONOW E
POLEGA

FABRYKA WYROBÓW CEMENTOWYCH 
M e u s ,  G ó r s k i  i  S p .

w Krakowie, Rynek kleparski 15
30* n u m e r  t e l e f o n u  2 9 0.

Cenniki opłatnie na żądanie. 1 5 >5 1 10

xxxx*x*j kxxxx** ix * * * * * ********  
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ZAKŁAD
Kupna i Sprzedaży

*
X
1*
*
*
*

R U C H O M O Ś C I
KRAJOWEGO TOW. HANDLOWEGO

róg ul. Floryańskiej i św. Tomasza,
I. piętro, woj-icie od ulicy ś:v. Tomasza Nr. 18. 

3 0  poleca 
Wszelkiego rodzaju meble nowe i używane, 
Fortepiany i pianina,
Dywany, portyery, garnitury,
Zegary, zegarki,
Biżuterye,
Lustra, szkła i porcelany,
Obrazy olejne i sztychy,
Garderobę męską i damską,

wogóle wszelkie przedmioty w zakres 
urządzenia domowego wchodzące.

I W A  G A : Zakład przyjmuje również wszelkie 
ruchomości do sprzedaży w komis

i54i i o © y r e k e y a .

ZARZĄD MLECZARNI jj

Dóbr Łuczanowice f
w K rak ow ie . | 

przy ulicy Karmelickiej L. I, 
h Podwale L. 8, f
|  filia  przy ulicy Starowiślnej L. 16, |

poleca Szanownej Publiczności co - & 
dziennie n ajśw ieższy n a b ia ł ii

z pierwszorzędnych obór. S
Z n a k o m ite  m a sło  dese­

row e i k u ch en n e własnego T 
wyrobu zyskało już zasłużoną sfa- v 
wę w Krakowie. (}

Większym odbiorcom sLosowny i| 
rabat. 1544 1 10 §4

Do sprzedania tanio
z pow odu w yjazd u , w K r a k o ­
w ie, in tere s  kraw ieezyzny d a m  
sk le j, dobrze piosporujący, wyro­

bioną klientelą płacącą gotówką. 
Oferty przyjmuje Administraeya „N o­
wej Reformy* w Krakowie pod 1541. 

1541 l 5

ITolwarczek
w bardzo pięknem i zdrowem położeniu, 2 i pół 
mili od Krakowa, niedaleko stacyi kolei, mający 
obszaru 20 morgów, z nowemi budynkami, z in­
wentarzem żywym i martwym, do sprzedania lub 

zamiany na kamienicę w Krakowie.
Wiadomość: Kraków, ulica Floryańska M. 13, 

w zakładzie rytowniczym. 1200 8 0

*
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*
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*
*
*
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Z m i a n a  J o l c a l u .
Pracownia obuwia męskiego 

oraz damskiego
K A R O L A  F L A N K A

przeniesioną została

róg ul. św. Tomasza 19 i ul. Floryańskiej 15
gdzie apteka Wgo Wiszniewskiego.

Przyjmuję tak, jak dotychczas, wszelkie zamó­
wienia, ręcząc za dokładne wykonanie, elegan­
cki fason i umiarkowane ceny. 1418 6 10 

Polecam się łaskawym względom.
Karol Flank.

30 dni próby.
5 - l c t n i a  p i s e m n a  g w a r a n o y a .

U / E R T H E I M A
ł ł  M A S Z Y N Y  D O  S Z Y C I A .

Uznane za znakomite niesprawiające hałasu 
maszyny do szycia dla gospodarstwa domo­

wego i przemysłu.
Wysoko-ramienna 
maszyna domowa

fl ŁtlU J Ol U •

ztr. 35-50.
Każdą maszynę, która 
w czasie próby nie o 
każe się odpowiednią, 
przyjmuje się napowrót 

b e z  t r u d n o ś c i

Nie mamy wcale ajen 
tów, dlatego sprzedaje­
my najlepszy wyrób 
połowę taniej od cen 

zwykłych.
Ż ą d a ć  c e n n i k ó w  i w z o r ó w

s z y c i a .  1526 1 10
Wysyłka do wszystkich miejsc monaichii 

Opakowanie darmo.
Dom rozsyłkowy maszyn do szycia

L o u i s  S t r a u s s ,
Lieferant des k. k. Staatsbeamten-, 

Lehrnaus- Eisenbalin- jj^neainten-Vercines ( te.
Wiedeń, IV , Margarethenstr. 12 d. k.

Wspólnika
z kapitałem okuło 10.000 złr. do inle 
resu przemysłowego p e w n e g o , beJ 
najmniejszego ryzyka, poszukuje s:ę 
Bliższa wiadomość w kancelaiyi YVgo

D r .  S c h w a r z a
w Krakowie, ul. Poselska L. 15, I. piętru

1536 i 0

Pomiędzy naturalnemi wodami szczawowemi zajmujeJ iM l

Do wiadomości 1
A astąpfła  reboDNtrnkcya domu przy ni. 

G rodzkiej 1. 9  w ten spo.óób, że M agazyn ubrań  
m ęskich I dziecięcych mieści się obecnie na par­
terze i na I . piętrze wspomnianego domu.

I V  Wchód wprost z ulicy.
Zawiadamiając o tern P. T. Publiczność, donosimy 

zarazem. że na sezon jesienny i zimowy nadszedł już 
świeży transport ubrań męskich i dla dzieci. 1542 i ho

Zarząd fllll wiedeńskiej firmy
Heilman fiobn i Synowie

w K rak ow ie, ul. G rodzka 9 , parter.
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działa zdumiewająco! Zabija w sposuo niezrównany
niezawodnie i szybko szkodliwe owady wszelkiego rodzaju i 
dlatego tei sła * iony jest i poszukiwany przez miliony od­
biorców. — Jego oznaki są: 1. zapieczętowana flaszka, 2. na­

zwisko „ Z a c h ę  r*l“
W Krakowie i we wszystkich miejscowościach Gaiicyi są jego 
składy wszędzie tam, gdzie jest wywieszony napis „Zacherlin“.

alkaliczna -szczawa
podług analiz naszych pierwszych powag 

jakościowo naczelne miejsce.
Główny skład Krondorfskiej wody szczawowej 456

K i a k b w ,  u l i c a  P o s e l s k a ,  L .  1 5 .

FRANCISZEK JAN KWIZDA.
4 złote,

18 srebrn ineduli.
30 dyplomów 

honor, i uznam a
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Hnizily
płyn wzmocnienia

c. k. uprz. woda do mycia koni.
Cena flaszki 1 złr. 40 centów.

f i w k d y
korntiaourbki

proszek do paszy
weteryn.-dyetetyczny środek dla koni, 

bydła rogatego i owiec.
Cena ’ /i pudełku -0 et, ' »  pud. 35 et.

K w i z  d y -
lll as «• n a  k o p y ta
dla ochrony krueliyuh i pę­
kających kopyt, puszka400 

grm złr. i . 25.

K w l i d . y
k i t  n a  k o p y t a
sztuczny róg kopytowy,

laska 80 et.

Ew iz dy
maść krezolinowd
środek do ochrony kopyt, 
puszka klg. złr. 1.10.

K W I Z D Y
patent, pęcinowe opaski gumowe
Patent, opaski wyrabia się koloru szarego,
czarnego, brunatnego i białego w czworakiej 

wielkości na lewe i prawe nogi.
Dla pęeiny mierzonej przez a b

» .  1o grubości 20—22 cm. stos. w ic 1 k■
22 -2 4  „ n „ 2
24—27 B „ „ :i

„ 27—30 „ „ „ „ 4
Cena patent, opaski koloru szarego 
Nr. 1 3  nłr. 5 0  ot., Nr. 2 3  ztr.
7 0  et,, Nr. 3 3  złr. 9 0  ct„ Nr. 4 
3  złr. 3 0  ct. Opaska czarna, bru
natna i biała, bez względu na wiel- __

kość, kosztuje o 3 0  ct. więcej, niż szarej barwy.
Illustrowany katalog o patent p r z y r z ą d a c h  o c h r o n n y c h  K w i z d y

z gumy na nogi koni za darmo i opłatnie

103 8 8

Rok założenia 
1853.

Co dzień wysyła pocztą główny skład :

apteka obwodowa w Korneuburgu.
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olla Proszki Seidlickie
Prawdziwe tylko jj8°:
wtedy, jeżeli na etykiecie każ­
dego pudełka wydrukowany jes1 

orzeł i firma A . M o l l .  
Trwały i pewny skutek tych 

proszków w najlporezywszycli 
cierpieniach żołądka ; trzewia* 
brzusznych, kurczach żołądk*- 
zafleginieniu , zgadze i cbrool 
cznem zaparcii stolca, w cier­
pieniach wątroby, zastojfcr;< 
rwie i hemoroidach, w nsjr^z-,! 
maitszych chorobach kobleoyoh. 
zapewnił od wielu lat tym pro' 
szkom obszerne wzięcie.

S 0 ~  Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane. -M H  
C e n a  z a p l e c z ę t o w « n c g o  o r y g l n a l n e i r o  p u d e ł k a  1 z ł r .  w .  a

(O i

O S T R Z E Ż E N I  E . (
-Ob

N i

W ddka ilrfiilkA i sól Molla
Pr9ivri7ilit0 łullfO  Wtedy, jeżeli każda flaszka opatrzona jest znakiem ochronnym A . M o l - '  
n a w  i* lWu IJInU i zamknięta plombą ołowianą „A . M O L L ' .

W ó d k a  f r a u c u s k a  i  s ó l  M o l l a  jest najlepiej znanym środkiem ludowym, szcze­
gólnie jako środek uśmierzający do wcierania przeciw rwaniu w członkach i innym przyp*^^om 
powstałym skutkiem zaziębienia, działa wzmacniająco na muszkuły i nerwy.

Cena oryginalnej plombowanej flaszki 90 centów.

Główny skład wysyłek u A. MOLL, c. k. dostawcy nadworn., Wiedeń, Tuchiaub"

Uprasza się P . X. Publiczność ibh faźnie ią d a ć w yrobów  M OLLA. i W tylko tć 
przyjm ow ać, k tóre opatrzone są m oim  znakiem  ochronnym  i podpisem . 

Składy utrzymują w KB AKOWIE aptekarze : W. Bedyk, L. Mareisiewicz, Konstanty Wis*' 
niewski, w handlach S. Mikuckiego i J. Wentzla. U  8 26
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Z Drokann Związkowej w Krakowie. Papier % fabryki Braci Fijałkowskich w Bielska. 3 Odpowiedzialny rządca drakami A. Szyiewski.


